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Poznań, 9 czerwca.

Z bieiąońj chwili.
Traktat zawarty pomiędzy Anglią a państwem 

Kongo, mający na celu ważne zmiany graniczne, 
powołał do życia, jak przewidzieć było można, do 
niosłą kwestyą natury międzynarodowej. Naruszył 
on prawa Francyi, Niemiec i Turcyii, dla tego 
mocarstwa te podniosły przeciwko niemu prostest 
stanowczy.

Jak w wysokim stopniu interesuje on Niemcy, 
wynika z przedstawień niemieckiego stowarzyszenia 
kolonialnego, wręczonych rządowi Rzeszy. Niemiecko- 
angielska konwencya z 1 lipca 1890 r. — wywodzi 
rzeczone stowarzyszenie ustanawia, że granica 
północna niemieckiój Afryki wschodniej ma sięgać 
do państwa Kongo, a granica zachodnia ma się od 
południowych wybrzeży jeziora Tanganyika do 1 
stopnia północnej szerokości schodzić z wschodnią 
z granicą państwa Kongo. Granice te zostały po 
to ustanowione, aby pomiędzy posiadłościami nie- 
mieckiemi a państwem Kongo była komunikacya 
lądowa i aby Anglia nie miała dostępu do jeziora 
Tanganyika, i nie mogła szkodzić handlowi niemie­
ckiemu nad tern jeziorem. Tymczasem traktat, za­
warty z państwem Kongo — daje Anglii dostęp do 
rzeczonego jeziora i możliwia wypieranie handlu nie­
mieckiego. Cały rozwój niemieckiej Afryki wscho­
dniej zostałyby skutkiem tego powstrzymany i ograni­
czony w Wysokiem stopniu. Rząd niemiecki założył 
też protest u rządu państwa Kongo, który odpo­
wiedział niezwłocznie, że bynajmniej nie myślał wy­
woływać zatargu z Niemcami.

We Prancyi nadarzyła się rządowi dobra spo­
sobność do wyjaśnienia sprawy i zajęcia bardzo sta­
nowczej postawy w obec Anglii. Onegdaj na ban­
kiecie Stowarzyszenia kolonialnego, oświadczył mi­
nister handlu, że minął już dla Francyi czas skrom­
nego ustępowania i że Anglia dość długo naduży­
wała cierpliwości francuz aiój — a wczoraj w Izbie 
deputowanych zabrał głos minister spraw zewnętrz­
nych w odpowiedzi na interpelacyą Etienna. Mówił 
on, że nie wzdryga się oświadczyć, iz traktat za­
warty pomiędzy Anglią a państwem Kongo stwarza 
kwestyą międzynarowego prawa w Afryce i narusza 
prawa Francyi. Traktat ten pomija całkiem istnie­
jące prawo pierwszeństwa Francyi (oklaski). Ale 
nie tylko chodzi tu o terytoryum nad rzeką Kongo, 
ale także o terytoryum nad Nilem i o integralność 
Turcyi, która się opiera na formalnych aktach, gwa 
rantujących sułtanowi prawo do Sudanu nad równi 
kiem ido południowego Egiptu. Rząd fraucuzki za­
łożył protest w Londynie i Brukseli, który poeząt- 
kówo nie został uwzględniony przez Anglią; późuiój 
jednak Anglia oświadczyła gotowość do rozpoczęcia 
rokowań. Tymczasem Francja uważa konwencyą 
ze nieważną i nie przypisuje jój żaduego znaczenia 
prawnego. (Żywe oklaski). Także Turcya i Niemcy 
podniosły protest. Francya postanowiła dochodzić 
swych praw i ma środki do tego (długie oklaski). 
W Ubangi — mówił minister dalój, zsszły rozmaite 
wypadki. Ajenci państwa Kongo wtargnęli na 
terytoryum francuzkie i ustanowili pozycje. Rząd 
wysłał celem obrony pozycyi francnzkich si ę zbroiną, 
którą wzmocni jeszcze w tych duizch. Dyplomacya 
nasza — zakończył minister — uczyni zadość swym 
obowiązkom i nie zaniecha praw obrony Francyi.

Deputowany Etienne, który sprawy afrykań­
skie poruszył, zaprojektował po przemówieniu mini­
stra spraw zewnętrznych rezolncyą, pochwalającą 
oświadczenie rządu i wyrażającą nadzieję, że rząd, 
opierając się na traktatach międzynarodowych, wy­
jedna szacui.ek dla praw Francyi. Rezolucyą tę 
co podnieść należy jako manifestacyą patryotyczną —- 
przyjęła Izba jednogłośnie, 527 glosami. Głosowali 
zatóm wszyscy obecni deputowani, nie wyłączając
socjalistów. . .

Mowa ministra oznajmia dwa nowe fakta,.mia­
nowicie, że Turcya jako trzecie mocarstwo podniosła 
protest, i że Anglia, która nie uwzględniała począt­
kowo protestu francuzkiego, zdecydowała się osta­
tecznie rozpocząć rokowania z rządem francuzkim, 
Ważnem także jest to, że minister Hanotau; pod­
niósł publicznie po raz pierwszy prawo pierwszeń­
stwa Francyi do państwa Kongo; punkt ten odegra 
ważną rolę w pertraktacjach z Anglią. Najsilniejszy 
jednak przycisk położył minister na wtargnięcie pań­
stwa Kongo do posiadłości francnzkich. P. „Hano- 
taui zakomunikował, że rząd wysłał wojsko do 
Ubangi celem obrony pozycyi francnzkich i przez to 
samo zapowiedział otwartą walkę z państwem Kongo. 
Państwo to jest neutralnem, mogą więc ztąd po­
wstać nowe i poważne zatargi interesowanych mo­
carstw europejskich.

*OdJW. X. kan. Kubowicza otrzymu
jemy następujące pismo: . .

Szanowna Redakcja zechce łaskawie umieścić
poniższe oświadczenie wcelu sprostowania i uzupeł­
nienia referatu umieszczonego w Nr. 128 „Kuryera 
na drugiój stronnicy od góry: Na posiedzeniu sekcyi 
stowarzyszeń przeprowadziłem rezolucyą, przyjętą 
jednogłośnie, która tak brzmiała:

Drugi wiec katolicki w Poznaniu uznaje po­
trzebę .Domu katolickiego“, jako miejsca zbornego 
dla wszystkich spraw katolickich.

Wnioskodawca X. kan. dr. Kubowicz ofiaruje 
na ten cel 10,000 marek“.

Motywując potrzeby takiego domu, wspomma

łem wprawdzie o tern, że w Norymberdze istnieje 
podobny dom, w którym księża chorzy i goście ka­
toliccy za małe wynagrodzenie znajdują schronienie, 
stół, nocleg i t. a., ale to przecież nie jest jedyny 
powód, jakby z referatu zdawać się mogło. Zamiłr 
mój jest taki: Poznański .Dom katolicki'4 ma bye 
miejscem zbornem i ogniskiem życia katolickiego dla 
całój Wielkopolski. Tu mają się odbywać i naj­
większe wiece Katolickie i świeckie, dla tego ma się 
w nim mieścić największa sala na cały Poznxń; tu 
mają być lokale dla wszystkich zebrań, kółek sto­
warzyszeń katolickich; tu mają być lokale dla prze­
mysłowców, rzemieślników, czeladzi, terminatorów ; 
tu ma być miejsce dla wypoczynku i zabawy dla 
wszystkich polskich katolików; dla tego potrzebny 
wielki ogród, kręgielnia, bilardy, tu ma być tania 
restauracya i tani hotel z dziennikami katolickimi; 
tu ma być o ile możności kapliczka, przy któnjby 
jaki stary Xiądz emeryt pracował; tu ma być przy­
tulenie dla niejednego starego kapłana lub świeckie­
go katolika, może pod opieką zakonnic, który nie 
będzie innego miał schronienia na starość; tu mają 
się udzielać informacje odnoszące się do wszystkich 
spraw kat. publicznych i t. d. Oto moje zamiary ! 
Oczywiście, że dom na tak wielkie cele obmyślony, 
będzie wymagał wielkich nakładów i dla tego naj­
goręcej dziękując, za hojną składkę, którą szanowni 
wiecownicy po obiedzie wiecowym, we wysokości 
280 m. złożyli, dokumentując tem, że potrzebę „Do­
mu katolickiego“ uznają, proszę gorąco całą kato­
licką publiczność o poparcie tego dzieła. Wyprze­
dziły nas inne miasta! Pobudowały piękne gmachy 
dla celów katolickich. Spóźniliśmy się! Ale gdy „Dom 
katolicki“ stanie w Poznaniu jeszcze w tym wieku, 
nie będzie za późno.

X. Kubowicz.

• Wybory w Opolu odbyły się w środę, dn 
6 b. m. Lud górnoślązki wywalczył znowu zwycię 
stwo dla dzielnego szermierza spraw swoich, p. ma­
jora Szmuli, którego wybór wskutek protestu rzą- 
dowców sejm pruski unieważnił. Kartelowcy nie­
mieccy przeć.wstawili majorowi Szmuli kandydaturę 
p. Reymanna, który stoli uzyskał tylko 178 głosów, 
podczas gdy kandydat ludu polskiego, p. major 
Szmula otrzymał 229 głosów. Wybrany jest zatem 
posłem major Szmula większością 51 głosów.

Podziękowanie,

Komitet ściślejszy wieca katolickiego w Po­
znaniu uważa sobie za miły obowiązek złożyć 
najserdeczniejsze podziękowanie wszystkim tym 
Bractwom, Cechom, Towarzystwom i osobom, 
które w jakikolwiek sposób przyczyniły się do 
uświetnienia wieca.

Poznań, 9 czerwca 1894 r.
Kazimirz Chłapowski, komisarz wieca. 

Profesor dr. Wicherkiewicz, przewodniczący. 
X. kan. Kubowicz, I zastępca przew. 

Szamb. Cegielski, II zastępca przewodniczącego 
Dr. Kusztelan, skarb. Dr. Kantecki, sekr.

X. kan. Echaust. Ks. Zdzisław Czartoryski 
Dr. Dębiński. Stanisław Orłowski.

da więcżj, tego kierunek będzie przyjętym i tego ta 
sady nazajutrz ogłoszone.

W Polsce, & przedewszystkiem we W. Księ­
stwie Pozuańskiem, rzecz ma się trochę iuaczój. Ga­
zety nasze oparte są wszystkie na wierze i miłości 
Ojczyzny — ale na nieszczęście Diektóre są, na pra­
wdę lakierni, a drugim wy daje się to — głośnopiszą 
o wierze i miłości a jednój i drugiój nie posiadają. 
Błąd w naszem gazeciarstwie może leży w tóm, że 
często nie redaktorzy dla gazet, ale gazety dla re­
daktorów istnieją, że nie one do nas, ale my do nich 
stósować się musimy.

U nas redaktorstwo jest rzemiosłem i kwestyą 
Chleba — dla tego dojdzie niezawodnie do tego, że 
ojciec mający kilku synów, powie im : ty będziesz 
księdzem, ty aptekarzem, ty stroicielem fortepianów, 
a ty redaktorem jakiegobądź pisma. Będzie to bar­
dzo smutne, ale smutniejsze jeszcze, jeżeli ci młodzi 
ludzie niezadowoleni ze swych rzemiosł, zamieniać 
się zaczną i aptekarz zostanie redaktorem.

Jeżeli się to dziś nie dzieje w prasie, to dzieje 
się niestety w polityce. Ale muiejsza o to. Zasadą 
dla prasy jest, aby była uczciwą i pożyteczną.

Uczciwą może być tylko wtedy, kiedy opartą 
jest na podstawie wiary katolickićj i to nie w ten 
sposób, że ten dogmat przyjmuje, a tamten odrzuca, 
ale silnie, niewzruszenie przy sztandarze tym stoi, 
pożyteczną może być prasa, jeżeli jest opartą na mi­
łości b iźniego. Niechaj w innych wolnych narodach 
będą swary, waśnie i kłótnie, w nas non licet. Za­
daniem prasy katolicko-polskiój jest łączyć, goić, je­
dnoczyć i do wspólnego zaufania namawiać. I to 
tyczy się nie tylko prasy, ale wszystkich tych, któ 
rzy na jakiejkolwiek niwie społecznój pracują.

Ci, którzy ze sztandaru polskiego słowo „miłość 
wydarli a „prywata napisali, “ ci niecka] będą zdraj­
cami Ojczyzny nazwani. Dawnemi czasy, gdy Pol­
ska była krajem niezależnym, zdrajcami nazywano 
tych, którzy na kraj swój wrogów sprowadzali — 
dzisiaj są nimi ci, którzy sami jako wrogowie po-, 
rządku — miłości bliźniego występują, nienawiść 
w łonie narodu zaszczepiając. Dzięki Bogu, mało 
ich" jest i może Bóg da, że nie długo ich wcale nie 
będzie. . . , , ,

Mówiąc o nienawiści, którą się między Indem 
sieje, wspomnieć muszę acz z boleścią o sposobie, 
w jaki niektóre pisma, instytucje nasze, narodowe, 
a przedewszystkiem Koła polskie w 2 ciałach pra­
wodawczych błotem obrzucają.

Ten styl i ten rodzaj krytyki posłów i te obelgi 
na nith miotane są tylko polskich gazet owocem 
Żaden naród, nawet francuzki, gdzie do najburzli 
wszych scen w Izbie dochodzi, nie miota w swych 
pismach takich obelg na swych reprezentantów. Ale 
owoce, które dojrzewają nie w słońcu i cieple miło­
ści Boga, lecz w zjadliwem wyziewie nienawiści i za­
zdrości. te choć dojrzeją, prędko zgniją i śladu po 
nich nie będzie, ale biada ogrodnikom, owoce te ho 
dującym! .

Znana bajka o owych rózgach, które pojedyn 
c.zo lada dziecko przełamie, a które razem złączone, 
zegnąć się nie dadzą, powinny nas nauczyć, że wszel­
kie dzielenie się na partye i stronnictwa siłę naszą 
osłabiać muszę. Nazwy takie, jak partya ludowa, 
ugodowa, dworska, antysemicka, to czcze nazwy nie 
odpowiadające charakterowi, który mają przedsta­
wiać; co do ostatniój partyi antysemickiój, to po­
winniśmy przedewszystkiem zastósowywać ją w nie 
sprzedawaniu żydom polskiój ojców ziemi.

Są tylko 2 partye na świecie, to jest partya 
pracujących i partya próżnujących krzykaczy. Do 
owśj pierwszój partyi należą bezwątpienia członkowie 
obu kół nuzych ciał prawodawczych. Może być, że 
nie tą samą idą oni drogą, ale do tego samego zdą- 
żają celu.

A ponieważ nieomylnymi nie są, przeto wolno 
ich krytykować i radzić im i pomagać, ale niech ta 
krytyka będzie sprawiedliwą i opartą na, miłości 
chrześciańskićj, a nie na zazdrości, miłości własnej 
i prywacie.

Niech to będzie krytyka, ale nie potwarz i 
oszczerstwo I niechaj nas mają za nieudolnych lub 
mylących się, ale wara od słów takich jak nieucz­
ciwość, brak patryotyzmu i t. d. !

Zniesiemy kamienie, któremi nas obrzucają, je­
żeli wśród ich gradu cegły do budowy świąty naro- 
dowćj naszych marzeń, celów i dążności zbierać bę­
dziemy mogli, ale potwarz i oszczerstwo braku pa­
tryotyzmu, te wobec wielkiego wyznania wiary wieca 
katolickiego, owego credo politycznego i Bożego, od­
rzucamy stanowczo.

Gdy Bóg świat stworzył i jako fundament 
życia doczesnego i przyszłego wiarę ustanowił, dał 
jój siostrę młodszą, którą miłością nazwał, a chociaż 
je nierozdzielnemi uczynił, wszelako każdój osobne 
berło udzielił. Wiara stała się odtąd drogą, celem 
i środkiem do życia przyszłego i gwiazdą przewodnią 
do życia ziemskiego we wszelakiój pracy uczciwej 
i zacnój. Miłość stała się węzłem i spójnią, łączącą 
świat cały, a przez to samo wykonawczynią wiel- 
kiego zadania, nad którem ukoronowane głowy, 
wielcy filozofowie i mędrcy świata napróżno rozum tra­
cili, bo kruszącą bałwan socyalizmu. Socyalizm, to 
robak toczący świat cały, grzyb rujnujący świątynię 
narodową, a siła tak fatalna, że wszelkie prawa, 
kary, walki w niwecz się obracają. Gdybyśmy szu­
kali gniazda, w którem się uiągł ów potwór zja­
dliwy — doszlibyśmy do tój bezw&rnnkowój pewno­
ści, że spoczywa on między konarami szeroko już 
rozrośniętego drzewa ateizmu.

Mowa księcia Czartoryskiego
wypowiedziana na wiecu katolickim w Po­

znaniu 1894 roku.

(Dokończenie.)
Przed chwilą pozwoliłem sobie mówić o drze­

wie dobrego i złego — otóż jeżeli do czego przy- 
tład ten porównać można, to przedewszystkiem do 
prasy polskiój. — Że kwestyą ta jest żywotną, wa­
żną i zarazem trudną, mieliśmy na niejednym wiecu 
i na niejednem zebraniu różnych Towarzystw naszych 
sposobność przekonać się.

Dzięki wytrawnemu i dostojnemu gościowi na­
szemu, kwestyą ta została tak znakomicie i detali­
cznie rozebraną, iż trudno mi cokolwiek do referatu 
tego dodać, chyba życzenie, aby poważne słowa tu 
wygłoszone, znalazły pożądane echo u reprezentan­
tów prasy. Wszyscy, którzy są synami wspólnój 
nam Ojczyzny, są w obec Boga i narodu odpowie­
dzialnymi za każdy czyn dodatni i ujemny w życiu, 
a obowiązkiem każdego jist według darów, które 
nam Pan Bóg udzielił, czy umysłowych, czy mate- 
ryalnych sprawie publicznéj służyć.

Kto dogmatu tego nie uznaje, albo uznawać 
nie chee, temu przypomnę ostre słowo, które z tru­
dną nawet do pojęci* logiką Rousseau wypowiada: 
bez pewnych dogmatów religijnych nie podobną jest 
rzeczą być dobrym oby watelem i wiernym poddanym.

Państwo nie ma prawa wprawdzie tych dogma­
tów wymagać, ale może tych, którzy w takowe nie 
wierzą" z kraju wypędzić, tych zaś, którzy je publi­
cznie przyjęli, a potóm się ich swoim postępowaniem 
wyparli — śmiercią karać. (Oontr. soc. livre IV.

Dawnemi czasy prasa stosowała się do świata, 
dziś świat do prasy. We Francyi, Anglii, Niem­
czech żydowstwo, główne organa opanowało, a kie­
runek pisma jest rodzajem aukcyi e licytacyą. Kto
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łączeniem przesyłki.

I socyallim i anarchia opierają się oticyalnie 
na ateiłmie. Od Karola Marxa, ich mistrza, który 
naakę swą oparł na negacyi religijnój, aż do Lieb- 
knechta i Bebla, oświadczających w parlamencie 
i na kongresach, że tryumf ateizmu jest celem, do 
itórego dąży socyalizm. — Z teroi doktryuami 
wszelkie reformy najsprawiedliwsze, najpotrzebniej­
sze i najgwałtowniejsze w kraju muszą na szwak 
być narażone, gdyż projekta i plany, dotychczas 
przez socyalizm stawiane, są bańkami mydlanemi, 
czarującemi oko tęczowemi bt rwami ledwie sekund 
parę, poczem pękają i giną, a ludzkość po tych 
przemowach gorących o wielkich zakresach politycz­
nych pozostaje jeszcze więcój chorą, zdenerwowaną 
i zbałamuconą.

Jeszcze lat temu kilka powtarzaliśmy i powta­
rzano o nas, że nie jesteśmy trądem socyalizmu za­
rażeni, dziś jad ten szerzy się u nas z przerażającą 
szybkością. Zkąd przyszedł i jaki jego koniec, oto 
pytania najważniejsze a rozwiązania potrzebujące. 
Zkąd przyszedł ? Ztego samego źródła, z którego 
w niedawnych czasach tyle chłost, tyle bólów, 
tyle nieszczęść na kraj nasz spłynęło, Stra- 
szliwy system Falkowski szkół bezwyznaniowych, 
bez religii w ojczystym udzielanój języku — wycho­
waniu bez Boga, oto chwast posiany na czystych 
niegdyś niwach polskich. Jeżeli dzisiaj nędza pod- 
nosi przeklinającą rękę przeciwko światu, to dlatego 
że stara pieśń usypiająca ją w kołysce i na łożu 
boleści ucichła. Pieśń, o którśj powiedział Tamę, 
że ona jedyna na świecie może nas zatrzymać nad 
fatalną przepaścią, wkiórą całym ciężarem głową na 
dół lecimy. Tą pieśnią był katechizm i nauka mo­
ralna, pieśń śpiewana przez całe wieki, ucząca na­
rody i królów, krusząca pęta niewolnictwa, hamu­
jąca bezmyślną siłę i dodająca silę niemocy. Pod­
stawę wszelkich pytań co moje, a co twoje powiada 
Cicero, daje wiara — a ja dodaję zapoznanie tój 
podstawy tworzy zapoznanie przykazania Bożego:
Nie pożądaj! . .

Na twierdzeń e, że nowy świat; socyalno-de- 
, mokratyczuy się rozpoczyna, stawiam pytanie, czy 
• jest on przygotowanym ¿o wielkiój roli, którą mu 

grać wypadnie ? czy jest uzbrojonym dostatecznie, 
by dać narodom ideał piękności sprawiedliwości I 
prawdy? ideały, które dotychczas tylko wiernie 
czuwający Kościół rozdawać umiał — a ów świat 
kościoła znać nie chce.

Czytałem niegdyś starą francuzką legendę, te 
Karól V w ohwiii, gdy kraj go cesarzem wybierał, 
zeszedł do grobowca Karola Wielkiego i ugiąwszy 
głowę przed prochami wielkiego cesarza wzywał go, 
aby go natchnął wielkością, rozumem i cnotami. —- 
Niechaj ci, co chcą świat nowy stworzyć, zejdą do 
grobowca, w którym Polska snem nie śmierci lecz 
letargu spoczywa i niechaj wołają do matki o radę, 
pomoc i światło i niech ją proszą, aby im wyjawiła 
sekret dawnój swój mocy. — Gdyby się tak pytali, 
ona by im odpowiedziała: Byłam wielką, bo byłam 
chrześeiańcką 1 Oto mój sekret, który jako talizman 
Wam polec;*m !

My PJacy tzujemy także potrzebę zmiany 
praw socjalnych i takowych nie odrzucamy, ale da- 
jemy im za fundament prawo Boże, będące podstawą 
wszelkich praw ludzkich a w szczególności ekono­
micznych, socjalnych i politycznych, — skoro wszy­
stkie narody dziś się łączą, by smoka socyalizmu 
zabić — my do owój walki przystępujemy a okrzy­
kiem naszym wojennym jest: Kochaj bliźniego, jak 
siebie samego.

Szanowni Panowie! Przemówienie moje kończę, 
ale nie mogę zamilczeć, nie podniósłszy jednój jeszcze 
wielkiój oliwili z wieca katolickiego. Wczorajsze 
posiedzenie sekcyi niemieckiój było bowiem zanadto 
ważnem i pełnem dla nas znaczenia, aby nie wyrazić 
publicznie naszój szczerój radości i naszego szczerego 
„Bóg zapłać“ katolikom Niemcom, którzy pojęli 
wielkie słowo męża, którego Bóg w mądrości Swój 
na świat zesłał, Sobie na chwałę, Ojczyźnie na 
chlubę i ludziom na przykład i pożytek, Najprzewie- 
lebniejszego Xiędza Arcypasterza Floryana Stażew­
skiego, któren wczoraj owo wielkie zdanie katolikom 
Niemcom wypowiedział: Nie szukajmy tego, co nas 
rozdwajać, ale tego, co nas łączyć może. A owym 
węzłem łączącym jest właśnie wiara i jój zasady. 
Na tem polu mogą się tylko dobre owoce rodsić, 
czego mieliśmy wczoraj najlepszy dowód.

Taką tedy jest kłosów wiązka, którą pozwo­
liłem sobie z bujnego pokłosia wiecowego zebrać — 
a którą k&żden z wiecowników niechaj dobrem ser­
cem przyjmie, a skoro ziarno za dobre uzna, niechaj 
w zagrodzie swój posieje. Niewątpliwie zaledwo 
ostatnie słowa wieca katolickiego przebrzmią, aliści 
nieprzyjazna nam prasa uderzy w dzwon alarmowy 
krytyki, szyderstwa i podejrzeń, szukając w każdój 
rezolucji, w każdem niemal słowie niebezpiecznój 
agitacyi, spisku, lub buntu. Niechaj będą spokojni 
i niechaj między liniami nie czytają. Program nasz 
polityczao-moralny jest jasny i otwarcie go wypo­
wiadamy:

Uczciwa i cicha praca, zachowanie ideałów 
w sercach, wyzucie się z wszelkićj prywaty, wewnętrz­
nych waśni i swarów, wreszcie głębokie przekonanie, 
że jako naród, znajdujący się między schizmą 
wschodu a herezyą zachodu, nie możemy gdzieindziej 
szukać pomocy, jak w nas samych, w cierpliwości, 
we wierze, nadziei i miłości.

Wierzymy w Boga Ojców naszych, któren sie­
rot i nieszczęśliwych jest Bogiem, któren narody 
stwarza, zatraca i z niewoli wyprowadza. Nie



trafmy nigdy nadziei i ufności w siebie samych, 
ufajmy Temu, którego Chrystus Swym Namiestni­
kiem mianował, ufajmy Temu, któremu Bóg powie­
rzył rządy kraju naszego, a któren oświadczył, że 
wszyscy poddani są równie bliscy sercu Jego, ufajmy

wszelki wyzysk bliźniego jest tak samo nie­
moralnym objawem braku poszanowania dla 
obcej własności, jak proste oszustwo.

Tyle co do wyzysku w ogóle. A teraz przej­
dziemy po szczególe do tego objawu wyzysku, który

drugi 2233,’Królewiec 1823, Kwidzyn 1657. Tylko 
Berlin, Kolonia i Drezno mają podobnie wysokie 
liczby, reszta daleko niższe.

Zdarzyło mi się kiedyś zapytać sędziego, prze­
niesionego ze wschodnich prowincyi dalej na zachód, 
czy tam sądy są także zaprzątnięte rozsądzaniem tak

ćhajmy—7 kochajmy* Boga, Ojczyznę, ludzkość całą I jawną, dokonującą się w nieopatrznych oczach pokrzy-1 wielu spraw o kradzież jak u nas. Odpowiedź 
nie tak złą, jaką się nieraz być mieni, kochajmy wdzonego. Kradzież zaś jest wyzyskiem tajnym i dla brzmiała przecząco, bo owszem w prowincyach z zupeł- 
pobratymców naszych wszystkich, a zwłaszcza tych tego surowiej karanym. W gruncie rzeczy skutek nie jednolitą ludnością, poszanowanie obcej własności 

-------- wyzysku jawnego czy tajnej kradzieży jest ten sam: jest daleko większe jak u nas
krzywda bliźniego 1 m"1”'-----

w Niego z cierpliwością, mądrością i godnością, jaka I najpospoliciej uznawany jest jako główna forma spó 
znamienuje każdego Polaka, szanującego monarchią I łeczna nieposzanowania obcej własności. 
i królów, jak On sprawiedliwych. A wreszcie ko-| To co nazywamy wyzyskiem wogóle, jest kradzieżą

trzecich, których między nami niema.
Na dziejowym zegarze 100 lat upłynęło tój 

wiosny od chwili, gdy z Rynku krakowskiego u stóp 
Maryackiój wieży tak cudowna ku niebu wzniosła 
się przysięga, że nawet Boga zagniewanego swym 
dźwiękiem przebłagała, że ulitować się raczył i zwy- 
cięztwo zesłał!

Szanowni Wiecownicy w górę więc oczy i serca, 
w górę nasz sztandar narodowy, bo oto wznosi się 
ku niebu nowa Polski przysięga na wierność Bogu,

mających 12—18 lat. I tu znów z r. 1890 przyta-. sposobność do odwzajemnienia tój gościnności, którój 
czarny liczby: Wrocław miał ich 3681, Poznań jako tyle razy tutaj doznawaliśmy.

Taki wynik badania statystycznego, jest dla nas,
Socyaliści głównie biją na społeczeństwo obecne będących przeważną częścią mieszanej ludności, bar- 

z powodu tego, że ich zdaniem klasy posiadające dzo zawstydzającym, ale z drugiej strony powiedzieć
-i • _____ __________ ■_____ T__x ___ x____  I A«. 4-z-kłA minnlniû Tl O G nîû aKpÎQ’79wyzyskują klasę pracującą. Jest w tern dużo pra- I sobie trzeba, że wynik ten zupełnie nas nie obciąża, 

wdy, ale całkiem fałszywem jest twierdzenie, że tylko I Trzy są czynniki główne, które w każdem państwie

Następnie niech mi będzie wolno wypełnić po- 
lecenie komisarzów Wiecu katolickiego w Galicyi, 
zeszłego roku w Krakowie wybranych i w ich imie­
niu zaznaczyć łączność i braterstwo, oraz silne węzły 
zasad, które nas łączą. .

A dalój pozwolę sobie podnieść me tylko moje 
osobiste zdanie, ale powszechny w G-alicyi wyraz 
opinii, wypowiadając najgorętsze uznanie dla tój nie- 
zmordowanój czujności i stałój gorliwości, którćj 
Wielkie Księstwo Poznańskie dało dowód w czasie 
walki kulturnój, mogącój się raczój nazywać walką 
przeciwko kulturze.

Dzielnica nasza otacza najgorętszem uznaniem 
usilne o własnych siłach bez odpowiedniój pomocy

,as I 
jechi 
cuje ' 
B» ’ 
co ze

»by
włóż;

wuy, aie cataiem iaiszywem jest twieruzeme, ze tyiKu i j.i zy bą uzjumm giuwuc, »uuio >• ------. mstytucyi państwo y , p ję tnltnrnói wv-
pracodawcy wyzyskują pracobiorców. Wyzysk ten I głównie działają dodatnio na utrzymanie lub poprawę I społeczeństwa, ażeby y 
jest obostronny i nawzajem się niegodnie równo-1 moralności, tj. w pierwszym rzędzie Kościół, w dru- J plenić.jest ODOStronny i nawzajem się niegoame iowuu- moramosui, y. w pieiwsajw ... — - si« wdzie-
waży. Pracodawca dajmy na to wyzyskuje robotnika gim rzędzie sprawiedliwość karząca a w trzecim jzę- W Pierwszym rzęd zie y nie.
przez zbyt

cuuawoa uajrny ua tu wyzjsiiuje iuuuuiuu* giui - ■■ -----— . . . - - » norlampnc a nio.
lichą płacę, ale naodwrót robotnik wyży- dzie szkoła. Nie dziw, że przy calem zepsuciu tego- czności obydwom Kołom podskim w parlamencie me 
odawcę przez lichą, nieuczciwą pracę, za czesnem i socyalistycznem rozpasaniu, okręgi sądowe 1 mieckim i w sejmie prus m, p ąna służbę Bogu! A jeżeli Bóg się znowu ulitować skuje chlebodawcę przez uwut, iuouczwwą pi»^, za. uzeouem i ouejayatj^zu^o "U'"’ I 'i niezwvkłeeo politycznego roraczy, wtedy wnukowie i prawnukowie nasi błogo- którą bierze taką zapłatę jak każdy najsumienniejszy i prowincye z jednolitą ludnością niemiecką otrzy- tycznego c.epła J»k i ,yki | wPBerlinie u nas

■ ’ - ............... ... . ' idą świą- robotnik. mują niższe Uczby kryminalistyczne, jak nasze okręgi zumu stanu pracę Kół polskich w fieriinw u
sławić będą nas i dzień dzisiejszy, gdyż znajdą świą 
tynię narodową ocaloną, a na niój promieniejący 
napis:

Tryumf Polskiej wiary!

Referat Jr.
0 poszanowaniu obcej własności.

A nadto wyzysk ten, zwłaszcza też w stósun- i prowincye wschodnie, albowiem w tamtych wszy-I w Gali’ji metylko z ł »
kach wiejskich zaostrza i potęguje się przez kradzież, stkie trzy potężne czynniki oddziałują umoralniająco także i z uzasadnionem y P które

Objaw ten dla tego uważałem za stosowne wy- na całą ludność. U nas niewątpliwie wpływ Kościoła I memniój umi my uczcie o y naokoło’ »owo-
różnić w wykładzie moim, że kradzież u nas właśnie pod tym względem jest wielki i sądy tak samo pełnią naokoło Czcigodnego r ypi , ,. at„rszvznv
jest objawem nadzwyczaj pospolitym, mianowicie też swą powinność, ale czynnik trzeci w całej pełni od- łanój wolnym wyborem „nenia i meżnie
i. ___k ____ vr:„ „„ „n.-oicniz niomiopta miosannei In-1 się gromadzi, dążenia jćj właściwie ocenia i mężniena niższych szczeblach społecznych. Nie wszędzie I działuje tylko na mniejszość niemiecką mieszanej lu- 
zapewne, ale okolicami tak mało rozpowszechnione dności, podczas gdy polska ludność, a więc polskie | popiera
jest poszanowanie dla obcej własności, że klasa po- I dzieci od czasu jak zniesiono język polski w szkołach Podziwiamy całem sercem usilną walkę o za­

trzymanie ziemi polskiój, a zarazem obronę tego mo-siadająca musi się z kradzieżą liczyć jako ze stałym cię- przez cały szereg lat w tejże szkole, mającej kształ-. , -„nntn ttftrv nip.
żarem, podatkiem społecznym, którego nikt uniknąć nie I cić wyobrażenia i pojęcia, rzadko słyszało wyrazy I ralnego katolickiego i narodowego g , y

Tytuł niniejszej rozprawki jest eufemistyczny, I jest w stanie. Podatek ten niekiedy przewyższa wszel-1 złodziej, kradzież, grzech. Jakże więc żądać można, aby I przyjaciele nasi ebeą naruszy«
Trudności, z któremi Wielkie Księstwo Po-

o byt. | od strat wynikłych z klęsk tych, zabezpieczyć się I zwierciadłem stosunków społecznych i moralnych jest
Materya ta jest zbyt obszerną, żeby ją wyczer- I można, tu jest się najczęściej bezbronnym. Wpra-1 statystyka. Bo nie tylko, że nam wykazała wyższe 

pnąć można w czasie krótko obmierzonym, dla tego I wdzie prawo surowo karze kradzież, a jak wielkim I liczby kryminalistyczne w ogóle w okręgach z mie-
r ___•________-2- x_H-~ __ ____________ A__—___________ ____* I i IX_____  X *_______ __x____ 1____ I aIa ? nnnłflóni nnnólpd 7fina InnnfiSP.ia.ograniczymy się tylko pokrótce na dwóch przeważnie 
formach nieposzanowania obcej własności, tj. na wy­
zysku i — kradzieży.

Powie może kto, że temat ten jest zbyt drażli­
wym, bo zagłębia nas w rozpatrywanie tajników ży­
cia, które znajdują albo rozgrzeszenie i pokutę w kon- 
fesyonale, albo karę za pomocą wyroków sądowych. 
Nie myślę bynajmniej wkraczać wywodem tym ani 
na pole kościelne ani też sądowe, zwracam się tylko 
do trybunału opinii, stawiając postulat, żeby przy na- 
darzonej jak dzisiejsza sposobności, opinia ta przy­
znała się do potrzeby kontrolowania walki o byt 
w myśl zasad chrześciańskich i katolickich.

Niejednokrotnie zdarza się stwierdzić pewnik, 
że w tej walce nie tylko życie, ale i opinia o tern ży­
ciu, odbiega już bardzo daleko od zasad chrześciańskich. 
Był czas, w którym wszystko co w walce życia nie 
zgadzało się z chrześciańską zasadą, powszechnie na­
zywano grzechem. I dziś jeszcze piętnuje opinia nie­
prawidłowe pod względem moralnym postępowanie 
w walce o byt, tern samem mianem, ale skłonność do 
wyrozumiałości wzrasta zastraszająco, a bardzo często 
spotkać się można ze zdaniem, że np. mądrym jest 
ten co wyzyskuje, a głupim ten kto się wyzyskać po­
zwoli. O krok dalej już się po tej drodze dochodzi na­
wet do niejakiego uprawnienia wyzysku. Zauważyć to 
można niejednokrotnie, że pod tym względem opinia 
zdąża olbrzymim krokiem ku ostatecznym krańcom 
teoryi socyalistycznych, z któremi się oswajają z inąd 
wyraźni przeciwnicy socyalizmu. Pół żartem pół pra-

. błogo działającym jest wpływ Kościoła, wiemy I szaną ludnością ale i poczęści upośledzoną ludnością, 
z tych setnych i tysiącznych przykładów, że grze- lecz wykazała zarazem i to, że wśród tej ludności

• ___ *_Xl____ V 1_X 1_____-•__ _______l-A I ________i________ «.i n ZłrrAGrt Kiło i o ci mn rai ni A

wasza, wyirwaiusu
„ta pani niedoli, 
co gmach swój stawia 
z niczego powoli“,

stanowi dla nas piękny do naśladowania przykład. 
8w. Tomasz powiedział, że są czasem rzeczysznicy po latach i dziesiątkach lat, bezimiennie lub mieszanej, znów upośledzona część bita jest moralnie -------- a : rzepzv

za pośrednictwem pasterza poszkodowanym zwracają przez uprzywilejowaną: ewangielicy i żydzi mniej są dobre ale nieprzyjemne, ą a„hrvnh i Drzv-
szkody, bez procesów i kaźni więziennych Ale gdyby reprezentowani w'kryminalistyce jak i z
dokładna statystyka kradzieży była możebną, wyka- Są jednak tacy, co utrzymują, że brak poszano- jemnych nale^. e^ęst® obnośó do stwier-
załoby się zapewnie, że tylko mały procent dostaje I wania obcej własności jest poniekąd właściwością dzielnic przybyłych, k 1^ »«razem do DełnezozaiODy się zapewnie, ze iyiao maiy proceut uusiaje wama uuuej wiasnusui jobl netnezo
się pod grozę sądów, a ogromna większość wypadków Słowian, leży we krwi, w naturze, tradycyach społe- dzema dokonanego p ęp , . ozezo

-L ’ I___ „u iaHnab »nnr^eraa na sa-1 z braterskiój otwartości obliczeni* się z tern, czego„X . cznych. Twierdzeniu temu jednak zaprzecza na sa-. „ nr«a»inńci trzeba
Kradzież jest niewątpliwie objawem socyalnej mym pasie pogranicznym wschodnim z mieszaną lu-1 nam jeszcze niedostaje, a p y
,__i,_i . . _______ .-.-i____ _ r__________ I .-..a nbrotr Tfrńlewier.ln. I będzie UZUpelniĆ.

Gdy myślę o zjeździe naszy przypominają mi się

uchodzi bezkarnie.

biedy i walki o byt, a zarazem jest ona jedną z form I dnością, już ta okoliczność, że okręg. Królewiecki, 
walki o byt, w której się objawia najjaskrawiej brak ma 
poszanowania dla obcej własności. Żadna statystyka na
walki o byt, w której się objawia najjaskrawiej brak maszerujący porówno z Kwidzynem, Poznaniem itd. , n.waJl n mm bo-- - •• "...................... 1 czele kryminalistyki państwowej, mało ma la-] slow, królewskiego 6piew&lia Dxwda. „O
poszanowania ula UUCtJI wiasnus^l. zjauud, aiatjOLj ua CZCIC m jmiuauoLjRi w..-J,------- -— -- ---- . - - k.Wfow» irflfrPG in nnnm *
w świecie nie jest zdolna daó nam dokładnego obrazu, dności słowiańskiej tylko litewską, która tak samo numqua»que JUCUu . . _(yrnm.(ąz;u mvśli i
o ile kradzież w danych stosunkach i okolicach niedoznaje zupełnego wpływu szkoły jak my, dla tego gkoro|jedoak dwaj braci ę J g , • ’któremu
_____ ____________ j_.-„ I_________ h .-„i. «0« „inhioi ciA wvhiia nifit.nn krv-1 serce ucieka tam, gdzie jest brat trzeci, Kiorerau

smutno, którego tutaj niema, a który męczenskiemsprzeciwia się zasadzie poszanowania obcej własności, 
ale jeżeli jakikolwiek pogląd na stan moralny społe­
czeństwa pod tym względem wyrobić sobie chcemy, 
musimy się o dane spytać statystyki kryminalnej, 
którą bióro statystyczne Rzeszy z niesłychanym mo

minalistyczne,Zważywszy jeszcze, że obok Kościoła, sądu | znoszeniem krwawych prześUdowan^zasluzy^sobie
zważywszy jeszcze, ze uuuł. j . • • HaK

szkoły, na społeczeństwa zachodnie działa tyle innych na pierwszeństwo ; cierpienie tego brata >
czynników cywilizacyjnych i humanitarnych w kie-1 z całego serca też żalujemy^ że mu tutaj^ p

Którą oioro siatystyozue rczesz,ji uiKsijuirtujw mu- uićjuuiku» ^1,1112.0^^^ x »n hnwinm 7. Draw
zołem a powiedzmy zarazem z wszelką możliwą dokła- runku etycznym, których my zupełnie nie znaliśmy, z nami radzić ni Jnktóreeo to mil- 
dnością, z roku na rok sporządza. Nie każdy znajdzie albo ledwo poznawać zaczynamy, to przyznać musimy, ludzkich i skazano E „„«tAanwiiń słowa zta: 
w tabelach statystycznych odpowiedź na każde py-1 że nas wcale nie zadziwia, skoro statystyka tak do-1 czenia można cby a y
tanie, ale mając jej rubryki pod ręką, można sobie wodnie zdradza nasze słabe strony.
naturalnie, znów z wielkim mozołem, wykombinować 
to czego się właśnie szuka,

„Dum tacent clamant“.
Bylibyśmy rozproszeni tak, jak ten pi „jg. naNie wynika jednak ztąd, żebyśmy poznawszy je . ---r--------- . - - . -. , ,

1 poznawszy ich przyczyny, ni. »eU ai, ^nawiaé dn» Hjb, dm nie skupiaj,
zawarty w zasadachW tern położeniu byłem właśnie, szukając da-1 nad sposobem wyemancypowania się z pod tych przy- silny cement, 

nych dla mego wykładu. Nie będę uwagi szanownych | czyn. Wiadomo jak gorliwie społeczeństwo nasze i w mi łoś ci °Jc*y^ny> ‘ -17' aerPe iedna
panów nurzył długiemi rzędami liczb, niepochwytnych I walczy o szkołę i dopomina się tych dobrodziejstw kich P,llakó" J®® 1* łe’nam sie uda własną
dla no.ha. oeranicze sie tvlko na dwóch pewnikach. I szkołv. których innoplemienni współobywatele w całej dusza, a obok nich na j , ___ ___

która sprawia, że u wszyst-

wyraźni przeciwnicy socyalizmu. roi żartem pćł pra-I dla ucha, ograniczę się tylno na awocn pewniKacn, szKoiy, Ktorycu lnuopieimeuui ------------- ? ' stnnniowo powiększać,
wdą w teoryi i praktyce życia, głosi się wyrozumiałe I jakie z badania statystyki kryminalistycznej wydobyłem, pełni używają. Nazywa to szowinizm niemiecki agi- pracą siłyn' „g diieiowemu niedy się nie
zapatrywania na bezwzględną „zręczność“ ludzką, nie i Ostatecznym wynikiem statystyki jest wydoby-1 tacyą polityczną. Jeżeli chce, zęby liczby krymina- I i że posł&nn
przypuszczając do jakiego końca zmierza taka pobła 
żliwa opinia. U końca tego już dawno stanęli socya­
liści i czekają rychło za nimi podąży reszta pogan 
przyszłości. Znany Bebel, naczelnik socyalistów nie

wanie z niej liczb tn. kryminalisty cznych, jakie na każdy listy czne u nas rosły z rokiem każdym, niechże trwa sprzeniewierzymy , nto
z 28 obwodów sądów nadziemiańskich wypada. Do- w swej zawziętej opozycyi i niechęci dla każdego źdźbła Miłość wiaiy j-i-h ni
skonale wiadomą jest liczba wyroków zapadłych rodowitej nauki cywilizacyjnej., 
w sprawach kryminalnych w każdym okręgu. Znaną ‘

dwa filary,
na którjch oparte nasze dzieje, nasza nauka, nasza 

J l ii*, « «i z-» no a? a.___________ , __ _ , „ .. , My jednak,lak pod wSu innemi, tak i pod tym sztuka nasza poezya, na nich tóż oprze się nasza
mieckich, w osławionem dziele swem o kobiecie, z ca-1 też jest liczba ludności nie tylko w ogóle, ale ludno- względem opuszczeni i upośledzeni przez naszych przyszłość. wielokrotnie podnosiła, że
łym cynizmem postawił prawidło społeczne takie: wy-1 ści tej, która jest strafmiindig tj. może być krymi- uprzywilejowanych współobywateli, nie tylko me usta- Btolc p m3Hg0lską, turecką lub tatarską,iym cynizmem jjusławu piawiuiu spuicezue uiki«: uy- i soi tej, jcbv y. wuau uja ------,-------m™<rnlakfl tnrepka lub tatarSKą,zysk i oszustwo są dziś potrzebą i koniecznością I nalnie sądzoną i karaną. Zestawiwszy tedy obydwie wamy w dopominaniu się tego, co nam się słusznie Euiop y { l^ ?7WiL_ nie bvłv stanowiły
społeczną, tak samo jak prostytucya. liczby, przez prosty rachunek dzielenia wydobywa się należy, ale nadto radzić mamy nad tern, zęby drogą gdyby

Wszyscy potępiamy teorye i praktyki socyali-1 tu liczbę kryminalistyczną czyli liczbę, która orzeka self-helpu, samopomocy, dążyć do naprawy stosunków mezwa c 8 Rnzkiói też modlimy się iako do
«« 4-a Wx/\ł»r5 AłlrłtA a Aa AAtanr« 1 11a w» lr4*AW«ł»« AKnTAilma TTTXrł«rvlz A TT7 Vrrmi n Q1 ntrnłl «ZilTta. I 2aStraSZ3»JĄCy eh. -LJO JM vK J ’ . •styczne, ale to sobie powiedzieć możemy, że coraz 

częściej spotkać się można z uznaniem dla wyzysku 
i wyzyskiwaczy, byle byli zręczni i szczęśliwi w swych 
operacyach. Skoro się dostaną przed kratki sądowe 
i pod wyrok, potępia ich wprawdzie opinia, ale jakaż 
część dzieł wyzysku społecznego dostaje się w to po­
łożenie? Zapewnie że mała, bo Temis nieubłagana 
ma zawiązane oczy, i rozprawia się tylko z tymi, 
którzy się namacalnie dostaną w jej ręce. Ogromna 
większość społecznego wyzysku uchodzi bezkarnie 
i szczyci się sławą swej zręczności.

Sprawą tą zajmują się dziś już nie tylko mo­
raliści, ale i w tych kołach, które zwykły dawać 
inieyatywę do reform i postępu prawodawczego. Rząd 
zapowiedział, że już w przyszłej sesyi parlamentu 
przedłoży projekt do prawa o brudnym wyzysku 
współzawodniczym (behufs Bekaempfung des unlau­
teren Wettbewerbes). My, którzy się rządzimy i rzą­
dzić pragniemy zasadami chrześciańskiemi, projekt 
ten powitamy z największą radością, chociaż nie ulega 
wątpliwości, że prawo to obejmie tylko mały zakres 
aktualnego wyzysku na polu kupieckiej konkuren- 
cyi. Ale zawsze pojawienie się projektu takiego 
będzie znakiem czasu, stwierdzeniem potrzeb, że 
należy wystąpić do walki z bezwzględnym wyzy­
skiem. A jeżeli formy wyzysku tego są zbyt roz­
maite i po największej części tak niepochwytne, że 
się nie dadzą ująć w karby paragrafów karnych, sam 
zamiar postępu prawodawczego pod tym względem, 
jest wskazówką, że tam gdzie prawo nie sięga lub

ile w którym obwodzie wyroków kryminalnych zapa-
dło na każde 100000 dusz sądownie dorosłych. ___ r . . . . . . .

Jaki udział polskiego społeczeństwa jest w tej I polu, budzenia poszanowania dla obcej własności nic powieizmy
S^upewniaiaiy si« twierdzeniem, że na.tem Królo.ij Korony Pelekiii. JSi opiece i wsUwienin 

noroonnmcnia dla ntippi własności nic I Dowierzmj tez nasze cierpienia z tą ufność ą, _
kryminalistyce, wie*dzieć dokładnie trudno, bo najprzód I żrobić nie można nad to, co z sw_oieL:S.trO°y„iOi,-1 S«« atut’ samach ^odwaUnachT’które
nie jesteśmy terytoryalnie odgraniczeni, a statystyki I każdy ksiądz w konfesyonale i na ambonie. Dawniej byśmy dalój na tych samych poświęty 
sądoie dotąd «/najwyżej rozróżniają wyznanie ska- też nie bywało towarzystw wstrzemięźliwości, a jednak św. ^oiciech bł J.n Kanty, św. Stanmław, święty 
zańców. Ale i to daje już do myślenia, że właśnie skoro Kościół dał inieyatywę do zakładania towarzystw Jacek, św. S a Knneirunda z takiem z&-
okręgi z polską, w ogól/ mieszaną/ludnością, osięgają | takich, pijaństwo się nm wykorzeniło^^le^w wielu |

zwykle najwyższe liczby kryminalistyczne 
n. p. w roku 1890

Królewiec ma 1785 
Poznań „ 1759 
Kwidzyń „ 1745 

Potem idą 3 okręgi niemieckie i znów
Wrocław ma 1389 jako swą cyfrę 

kryminalistyczną czyli predykat moralny.

obok niój także wierność dla historycznój tradycyi. 
Wszak tradycyi tój zawdzięczamy wielkość

naszą.

szanowania obcej własności,
Uprzytomniając sobie całą trudność i draźliwość

tej sprawy, miałem tylko zamiar zwrócić uwagę opinii 
na nią, dać pochop i materyał do rozmyślań w tym 
kierunku i dla tego kończę tę część wykładu mego

Z tej strony tedy rzecz uważając, dochodzi się I tymczasem ogólnikową rezolucyą, która brzmi:

gre
geh

na«
Pit

Si

Bi

Z chwilą, w którój Polska przyjmuje wiarę 
chrześciańską, poczynają się z jój siłą w Europie 
liczyć.

Dąbrówka odmawia zrazu swój ręki Mieczysła­
wowi, odpowiadając mu, że nie przystoi niewieście 
katolickiej poślubić p iganina. — Stara się jednak 

jak przeciwko'pijaństwu działa się za pomocą I usilnie usunąć z jego o«6w łujkę
stowarzyszeń wstrzemięźliwości, tak celem tę- tło wiary, nawr.ca Mieczysława i po jego chrzcie, 
pSwjTwsZommaaych objaiów obmyślano który sio odl.,1 w tij kolebie dt.ejó, naszych, od- 

_ _________ ai— viń_ 1 daje mu swą rękę.

Zważywszy, że brak poszanowania obcej wła-do pewnika niezbitego, że w okręgach z mieszaną 
ludnością popełnia się najwięcej kryminałów w ogóle. I sności występuje w społeczeństwie naszem w ró- 

Rozpatrując się dalej w tej statystyce, doszedłem ¿nych objawach, wiec polsko-katolicki zaleca, zęby,
« _ ________ n__ -.XI_____ 1_____________ nlAnr 1 • zU wrlr A 10 ń G f mil CIA 7.JŁ TJftTnf

i do tego pewnika, że stosunkowo więcej kryminałów 
popełnia ludność katolicka, mniej ewangelicka, a naj­
mniej żydowska.

Wynik ten jest smutnym, ale drugi, jaki mi tu 
przytoczyć wypada, jest jeszcze smutniejszy. Zapyta­
łem statystyki, jak też w okręgach mieszanych jest 

kradzieżą. I znów trzymając się tu przykładu
roku 1890 otrzymałem tę zastraszającą odpowiedź, że 
właśnie okręgi z ludnością mieszaną dostarczają wię­
zieniom za kradzież daleko większą ilość klientów,

sięgnąć nie może, powinna je uzupełniać opinia i także I jak okręgi inne, albowiem Wrocław miał, w 1890 r.
ferować swe wyroki ryczałtowe na wszelkie objawy 
wzmagającego się wyzysku spółecznego.

W tem położeniu znajdujemy się dziś i my, 
skoro ze stanowiska katolickiego i chrześciańskiego 
potępić mamy wszelki wyzysk i zagrodzić objawom 
tej opinii, która szerzy mniemanie, że wyzysk jest 
uprawnionym, skoro jednostka obronić się od niego 
nie zdoła.

Rezolucyą nasza ogólna brzmi:
Zważywszy, że zasady chrześciańskie powinny 

przenikać życie publiczne i prywatne, a w obec 
pożałowania godnego faktu, że mianowicie w stosun­
kach między bliźnimi, zwanych walką • byt, rozsze-

11967, Królewiec 7401, Poznań 6689, Kwidzyn 4997. 
Tylko jedno Drezno przewyższa Królewiec liczbą 8252, 
reszta 28 okręgów sądów nadziemiańskich ma mniej 
złodziei, jak okręgi wschodnie z mieszaną ludnością. 
Liczby te same przez się nie dają ścisłego obrazu 
statystycznego, bo obwody owe nie są równe ani ob­
szarem ani liczbą dusz. Ale skoro daleko ściślejsza 
kryminalistyczna statystyka zapewnia, że we wszel­
kich obwodach, wyróżniających się wysoką liczbą kry­
minalistyczną, właśnie złodziejstwo znajduje się z roku 
na rok w progresii, i te liczby co do złodziejstwa 
podane, dają mniej więcej obraz zastraszającej prawdy, 
że w okręgach z mieszaną ludnością, poszanowanie

właściwą a poszczególną akcyą moralną, któ- 
raby skutecznie poprzeć mogła środki dotych­
czasowe, jakiemi w tymże kierunku działa 
Kościół i państwo.

Frommie Ot. 11 Mowlieto
na pierw8«em walnem zebraniu wieca 

na sali Lamberta.

Najprzewielebniejszy Arcypasterzu! 
Przewielebni Biskupi!
Wielebny Senacie Duchowny!
Szanowne Panie i Panowie!

Niech mi będzie wolno podziękować za żywy 
i gorący objaw sympatyi Wiecu katolickiego dla 
Wystawy lwowskiój, który, jak wszystko, co z Wiel­
kiego Księstwa Poznańskiego wychodzi, przyjmie 
cała dzielnica nasza z otwartem sercem; mamy na-

Wdzięczni jój za to polscy poddani, Dąbrówka 
pokazała bowiem czynami swoimi, że zadaniem ko­
biety chrześciańskiój jest koić i łagodzić; Mieczy­
sława z surowego i niemal dzikiego władzcy prze­
mieniła w prawdziwe jagnię.

Kośeioły i klasztory, przez Dąbrówkę założone, 
stanowią kamień węgielny chrześciaństwa w Polsce, 
a klejnoty należące do wiana Dąbrówki, ofiarowała 
ona na chwalę Bożą. Jaką jest wartość pier­
wiastka chrześciańskiego, wprowadzonego do pogań- 
skiój rodziny, dowodzi fakt, że za przykładem Dą­
brówki siostra Mieczysława, Adelaida, idąc za mąż 
za Gejzę, wodza Hunów, niesie pochodnią chrze­
ściaństwa z Polski do Węgier; z początku trudno 
jój było nawrócić męża, nie zraziła się jednak, ale 
wytrwale nad tem pracując, pokazała, jak mówi U. 
Ventura, że „niewiasta chrześciańską wszystko
może“. , .

Jój zawdzięczają Węgry św. Szczepana, który 
był największą chwałą tego narodu, do którego tez 
te obecnie tak ciężko w zasadach katolickich do­
tknięte Węgry, gorąco się modlą, ażeby licznidzieję, że wszyscy uczestnicy tego dostojnego zgro­

madzenia zechcą w okazaniu tój sympatyi nie ogra- *■
słowach, ale dowieść jój czynem, i przeciwnicy Kościoła w tym narodzie, tak jak

rza i utrwala się zasada, że silniejszy i przebieglejszy | obcej własności stoi na najniższym stopniu, 
ma prawo wyzyskiwać słabszego i prostodusznego, I To samo stwierdzić można jeszcze z trzeciej

wiec polsko-katolicki potępia tę zasadę i przy-1 strony, skoro zapytamy statystyki, jak też jest ze niczyo się na «.a« 'n.™' I a»n«nan nripirzeli
znaje się do przeciwnej, z której wynika, że’ złodziejstwem w sferach przestępców nieletnich, t. j. przybyć na Wystawę do Lwowa, mi ą i | S P P j



Syn Adelaidy jest tem dla Węgier, czem dla 
Dag Bolesław Chrobry, który po zabiciu św, Woj­
ciecha przez Prusaków, za zwłoki męczennika obie­
cuje tyle złota, ile zaważą. Gdy zwłoki przyszły 

wagę, ciało cudem nic prawie nie zaważyło,
co ze strony Prusaków wywołało wi-lki gniew.

Do grobu św. Wojciecha przybywa Oton III, 
aby katolickim zasadom Bolesława złożyć cześć 
włożyć mu w Gnieźnie własną koronę na głowę.

Bóg też za to błogosławił szczerbcowi, że Mie­
czysław i Bolesław umieli szanować znak krzyża.

(Dokończenie nastąpi.)

woda ciągle unosi pływającego do góry. Wycią­
gnąwszy ręce, można, poruszając lekko nogami, spo­
kojnie posuwać się z miejsca na miejsce. Pływać 
można tylko w znak, inaczój bowiem woda unosi 
nogi, głowa się zanurza i słony a zarazem gorżki 
napój do ust się dostaje. Brzeg morza od strony 
północnej płaski, zsrzueony chwastem, na którym 
kryształki soli się tworzą. N d morzem unosiły się 
stada dzikich kaczek, które od czasu do czasu 
w wodzie się zanurzały.

W pół godzinie stanęliśmy, po opuszczeniu

Mowa Xi§äza ir. Sarzyńskiego
opisująca

pielg-racymkę do Ziemi ¿w.

bystro nader płynąca, użyźnia swe brzegi. Drzewa 
bujną i świeżą zielenią odrośle. Widzieliśmy tam 
wysoką trzcinę, białe topole, wierzby i brzozy pła; 
czące, a zwłaszcza liczne wrześnie czyli tamaryśzki 
z nadobnemi, drobniutkiemi listkami swemi. Odno­
wiliśmy tutaj uroczyście śluby chrztu św.

Wracając z Jordanu wstąpiliśmy do Betanii, 
by zwiedzić dom Maryi i Marty, a zwłaszcza grób 
Łazarza, do którego po kilkunastu stopniach kamien­
nych się schodzi.

Wjechaliśmy następnie na górę Oliwną. Wi­
dok ztąd niezrównany. Tuż pod nami głęboka do­
lina Józafata z licznemi grobami swemi. Za nią 
piętrzą się mury Miasta świętego. W środku 
wzgórze Moria z meczetem Omaza — na lewo Sion 
z wieczernikiem, na prawo nowe przedmieście z ol- 
brzymiemi gmachami gospody rosyjskiój i budującój 
się gospody francnzkićj.

W środku miasta niskie kopuły grobu Chry­
stusowego, tuż za niemi t. zw. wieża Dawida i 
brama Jafejska. Z drugiej strony góry rozkłada 
się dolina Jordanu i głęboka kotlina morza Mar­
twego, które tak bliskiem nam się wydaje, jakbyśmy 
w godzinie doń dostać się mogli.

Myśli najrozmaitsze cisną się do głowy. Wi­
dzę króla Dawida, uciekającego przed synem swym 
Abs&lonem, którego grobowiec leży pod nogami 
naszemi, widzę Pana Jezusa, dążącego z apostołami 
przez Betanią na święta Wielkanocne do świątyni, 
widzę Tytusa, miasto z ziemią równającego, widzę 
krzyżowców, z świętym zapałem zdobywających 
miasto....

Krzyżowcy dążyli do Ziemi św,, by wydrzeć 
ją z rąk Turka, dzisiaj, Szanowni Wiecownicy, inny, 
niebezpieczniejszy wróg kładzie olbrzymią swą rękę 
na miejsca święte : jest nim Rosya, którój potężny 
wpływ na rozwój stósunków w Palestynie na każ­
dym kroku się spotyka. Módlmy się gorąco, Sza­
nowni Wiecownicy, by Ziemia św. nie dostała się 
w ręce olbrzyma północy i wspierajmy, o ile zasoby 
materyalne nam pozwolą, zakłady i instytucje, dą­
żące do rozwoju życia katolickiego na miejscach 
uświęconych życiem i śmiercią Pana naszego Jezusa 
Chrystusa !

Ta z tój świętój góry żegnał cię, Jerozolimo, 
wstępujący w niebo Pan Jezus. I my c.ę żegnamy 
słowy Psalmisty (p. 136): „Jeśli cię zapomnę, Jeru­
zalem, niech zapomniana będzie prawica moja. Nie­
chaj przyschnie język mój do podniebienia mego, 
jeślibym cię nie pomniał — jeślibym nie pokładał 
Jeruzalem na początku wesela mego“.

„Das Polenthum“.

(Ciąg dalszy.)
Czyż mamy więc wierzyć więcój deputowanym 

polskim, że Polacy są gotowi nauczyć się dobrowol­
nie po niemiecku, czy też panu v. 8., ze trzeba ich 
do tego zmusić? Rzecz jest tak jasna, iż ehciałoby 
się przewrócić zasadę i powiedzieć: zakaźmy Pola­
kom uczyć się po Diemiecku, jeżeli chcemy ich zu­
bożyć, i utrudnijmy im to na wszelki sposób 1 Lecz

(Dokończenie),
Trzy przedewszystkiem obrządki odprawiają 

nabożeństwo w kościele Grobu Pańskiego: łaciński, 
grecki i ormiański. Ostatnie dwa są obrządkami’ 
schizmatyckiemi.

Patryachą Jerozolimskim, a zarazem Biskupem 
nad t. zw. łacinnikami jest od r. 1889 Msgr. Ludwik 
Piavi, zakonnik franciszkański.

Patry&rchat łaciński zbudowany jest tuż przy 
starym murze Jerozolimskim, obok bramy Jafejskiój.
Składa się z pięknój nowój katedry i obszernego 
gmachu, w którym mieści się mieszkanie Patry&rchy 
Biskupa-Sufragana, seminaryum duchowne wraz 
i mieszkaniami profesorów. Rektorem seminaryum 
jest od r. 1893 X. lic. Chwaliszewski, nasz rodak, 
dawniejszy proboszcz Granowski, cieszący się wiel- 
kiem zaufaniem ze strony Patryarcby, i Wysokiem 
poważaniem ze strony katolików Jerozolimskich.

Dnia następnego rychło rano wyjechaliśmy 
i Jerozolimy do Betleem.

Betleem! jakżeż nazwisko to miło brzmi 
w uszach wierzącego chrześcianina. Młode lata 
żywo nam się przypominają, gdyśmy nucili przy 
żłóbku Jezusowem wesołe kolędy. Dzisiaj w pro­
mieniach jasnego słońca wiosennego ukazuje nam 
się nagle na środku drogi z pagórka szczęśliwe to, 
przez Boga na kolebkę Synowi Swemu wybrane 
miasto. Podziwiamy prześliczne jego położenie, i po 
jednogodzinnój zaledwie podróży zajeżdżamy przed 
kościół Narodzenia Pana Jezusa.

Niebawem podążyliśmy do groty na wieki bło- 
gosławionśj, w którój Dziewioa Przeczysta porodziła 
Boże Dzieciątko i w żłobie złożyła.

Także i tutaj Grecy schizmatycy są w posia 
daniu miejsca, na którem Pan Jezus się narodził.
Oznaczone ono jest gwiazdą z różnokolorowego mar­
muru, na około którój złotemi literami błyszczy na 
pis łaciński:

„Hic de Virgine Maria Jesus Christus natus 
est.“

Tutaj z Maryi Panny Jezus Chrystus się na­
rodził.

Obok napisu umieszczona data roku 1717.
Wymowny to dowód, że miejsce to nieprawnie łacin- 
nikora wydarte zostało. Katolicy posiadają ołtarz 
tuż obok na miejscu, w którem stali Trzej Królowie 
i miejsce żłóbka Chrystusowego, przechowującego się 
w kościele Matki Boskiój Snieżnój w Rzymie.

Wchodzimy następnie na taras klasztoru, 
z którego prześliczny widok na okolice się roztacza.
Toć to nad temi błogosławionymi pagórkami za 
brzraiał pierwszy raz głos anielski: „Chwała na wy 
sokości Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrój 
woli.“

Z daleka dochodzi n»s rzewny głos fujarek, 
na których pasterze arabskie swe melodye wygry- ... - - .
wają. Żywo stanęli przed oczyma pasterze dążący żart na stronę: tyle jest rzeizą jasną, że w punkcie 
do groty, by powitać nowonarodzone dziecię Boże. I nauki języka niemieckiego interesy Niemców i Pola.-

ków bynajmniij nie sprzeciwiają się sobie nawzajem 
Niechęć do mówienia po niemiecku, którą dziś Po­
lacy rzeczywiście często okazują, nie jest zwrócona 
przeciw językowi niemieckiemu jako takiemu, lecz 
nataralną reakcyą przeciw przymusowi, który im 
chcą zadać. Znieśmy ten przymus, a znaleźć się 
musi droga, która żądanie Polaków pielęgnowania 
ich języka zjednoczy z potrzebą wyuczeoia się ję­
zyka niemieckiego o tyle, o ile to jest w szkole lu- 
dowój wogóle możliwe. Świecki inspektor szkólny 
musiaiby potem dbać o to, żeby tą drogą, na którą 
się zgodzono, postępowano też rzeczywiście, a zada­
nie to mógłby spełnić tem łatwiój, gdyż nie potrze­
bowałby już zwalczać biernego oporu rodzin i du­
chownych, lecz znajdowałby nawet popareie u wszy­
stkich rozsądniejszych Polaków.

Wierze, że niejeden starszy czytelnik „Preuss.

Z żalem a zarazem z rzewną wdzięcznością 
opuszczałem to miejsce tak sercu chrześciańskiemu 
drogie

Z Betleem prowadzę Was, Szanowni Wieco 
wnicy, nad Morze Martwe i nad Jordan.

Wyjeżdżamy konno z Jerozolimy bramą, przed 
którą ukamienowano św. Szczepana. Liczne ka­
mienie przy drodze leżące świadczą, jak łatwo ży­
dom przyszło znalezienie morderczych narzędzi aa 
zabicie pierwszego Męczenu k&. Spuszczamy się 
w dolinę Józafata. Tuz przy potoku Cedron kilku 
trędowatych wyciąga stoczone okropną chorobą ręce, 
wołając: lepros, lepros — iakseise hawaga, „pa­
nowie, dajoie trędowatym jałmaznę“. Oook ogrodu 
Getsemani pniemy się znowu w górę, by okrążyć 
górę Oliwną. Przejeżdżamy obok Betanii, odtąd 
spuszczamy się dobrą, bitą drogą ciągle na dół.

pasterzy; Beduini, nas mijający, uzbrojeni w długie 
karabiny na ramieniu i noże u pasa. Wybornie 
rozumiemy tutaj przypowieść o miłosiernym Samary­
taninie, którój widownią taż Setna droga z Jerozo­
limy do Jericho się spuszczająca była.

W połowie drogi odpoczęliśmy w „kanie“ czyli 
gościńcu, wysoko na górze zbudowanym. Trzech 
żandarmów strzeże tu drogi. Tutaj przyłączył się 
do nas Beduin, mający odtąd zasłaniać nas od na­
paści. Po siedmiogodzinnój jeździe zajechaliśmy wie­
czorem do Jerycho. Ruiny starego Jericha, którego 
mary padły przed głosem trąb Jozuego, leżą o pół 
Mili dalój. Dzisiejsze Jericho składa się z kilku 
nędznych chat beduińskich, dwóch hoteli i jednój 
gospody rosyjskiój.

Rychło rano wybieramy się do morza Martwego 
Droga wiedzie wśród pustyni, tu i owdzie rosną wy1 
sokie krzaki cierniowe. Z daleka widać przed nami 
klasztor schizmatycki, a tuż za nim spokojne fale 
Morza Martwego.

Nie wygląda ono tak strasznie, jak je opisują

mistyczne iluzye, nie o omamienie wymową uypio 
matów polskich, lecz o całkiem rzeczowe obracho- 
wania i względy. Nie wyszliśmy od niejasnych na­
dziei „po^dnania“, lecz od namacalnego faktu, że 
obecny nasz system, chociaż w ostatnich latach po­
niekąd już złagodzony, niemieckości nie przynosi ko­
rzyści, lecz szkodę. Cennego sprzymierzeńca pozy­
ska! ten pogląd w artykule p. Wittelshoefera o 
walce narodowościowój w Austryi, zamieszczonym 
w naszym czasopiśmie. Proszę każdego, który chce 
ocenić bez uprzedzenia naszą kwestyą polską w Pru­
sach, żeby artykuł ten starannie przestudyował. 
Mianowicie ważnem jest w pracy p. Wittelshoefera 
to zdanie, że interes narodowości mocniejszój wy
maga, żeby przeciwieństwo złagodzić, słabszój, żeby stawienie faktów.“

M 9je zaostrzyć. Im słabsze naprężenie, tem większa 
skłonność do przejścia do szczęśliwszego obozu, zatem 
w naszym przypadku do przejścia z polskości na 
niemieckość; im bardziój zaostrzone przeciwieństwo, 
tem trudniejsza przejście. Walka narodowościowa 
leży właśnie w interesie Polaków, a nie naszym.

Otoczone z j’ednój strouy górami Judei, a z drugiój | Wiedzą też b«dz2
górami Moab, wśród których wznosi *' *' "1l" »*— - ».«mawnioioMm
wierzchołek góra Nebo. Z tój to góry 
oglądał krótko przed śmiercią ziemię obiecanągórłch rozlane Usnę Szczaj światło strojące negcJ równouprawnieni nie będzie zbywało na Jol- zaraz po ukazaniu się „Kaliguli“, zaprosił profesora dziów
Pasma ich w tęczowe istnie barwy Woda czysta skich zapaleńcach, którzy starać się będą o pod- Quidde, do współpracownictwa w „Zukunft , ponie- Formalne
pasma ich w tęczowe istnie barwy, nou* |------------Nłjprzewrotni6]- waż tego rodzaju rozprawy znajdą niezawodne po- konanym. Zanim jednitrzymywanie agitacyi narodowój. najprzewroiuiej i waz tcgu luuzaju ruaprawy ----- . ć«.tHra.lnvm rzeczy "DO-Nie Hoialiśm, oprzeć si, pokosie, b, w,kW.ó I bylob, oapowiodoć na to środkami ¡„«ttownym,, bo ">i«^me jego piśmie, Skiil z pre/ajn od komitetu orztflśjłcegj n’e-
się w nurtach tego w bistoryi starego zakonu tak to przerywa i tamuje na naszą szkodę naturalny odm^ miL "i^pracownictwa, ukazał się az J ą , yWSIystkiem są jeszcze gotowe,
sławnego morza Utonąć tam nie można, gdyż ’ proces zbliżenia. 1 w „Zukunft“ artykuł przeciwke „Kaliguli . zawisłych, me ze wszys

Jak kryształ,

— Prof Beyschlag zamieścił w swoich 
„Deutsch-ewang. BI.“ od czasu ich istnienienia cały 
szereg rozpraw, których celem było podburzanie 
przeciw Jezuitom; agitował on także przeciwko 
wnioskowi centrum o powrót Jezuitów, teraz zas,

Czyż mamy więc pozwolić na, to, żeby agita* 
cya wielkopolska, która w swój bezczelności rekla­
muje już Slązk na korzyść państwa polskiego, roz 
pościerała się i doboszowała bez przeszkody ? Ja
mówię: owszem — bo cóż nam ona szkodzie może?: --------- _ . .
Przed r. 1870 było zupełnie co innego. Wówczas gdy parlament wniosek ten przyjął, stara ę 

sin Pniapv ndhndnwŁ nia swearo państwa znowu wpłynąć na Radę związkową, aby ucnwspodziewali się Polacy odbudowania swego państwa I znowu wpłynąo----- - . w ,
narodowego z pomocą Francuzów i można było so- parlamentu odmówiła swego przyzwolenia. W os 
bie wyobrazić konstelacye europejskie, wśród któ- tnim zeszycie swego pisma powiada uczony prol 
rych to groziłoby niebezpieczeństwem. Lecz dzisiaj, między innemi, że „należy zwrócić uwagęna to,
do czegóż mają wzywać agitatorzy swych ziomków? przeciwnicy ustawy (ma pewnie byc. wniosku) ws j 

w poi gouzmie stanęnsmy, po «p«««™.. , oo. czego mają zy s Sioro mają pr.zekonanie, że w obec wspamałój mam-
morza Martwego, przy Jordanie, w miejscu chrztu Zęby sięi po ą.zjgniotące ich rzeczywiście dolegliwo- festacyi woli ludu niemiecko-ewaDgelickiego nie może 
Pana Jezusa. _ Wieczna tu panuje wiosna. Rzeka ty ko nsu le¿nio ą J 6 . saffigr,rzez być mowy o przyjęciu w Radzie związkowój uchwały

ści narodowe, ferment agitacyjny zniknie sam przez byc mowy o przyjęciu - - v ,sl„, , pnekon.nie, /wiośnie Nin » etanowi, | .iękSo.śei2ar  ̂

najnaturalniejsze i najlepsze oparcie dla Polaków,
zyskiwać sobie będzie coraz więcój zwolenników.
Zdania tego nie można odeprzeć odwoływaniem się 
do dawniejszych doświadczeń, bo konstelacya euro­
pejska, która wywołała starcie Niemców z Pola­
kami, wytworzyła się dopiero w nowszych czasach 
po r. 1870.

Lecz Polacy są przecie tylko „Prusakami za 
wypowiedzeniem“; „każdy z nich spodziewa się“, 
jak pan v. S. powiada, „urzeczywistnienia marzeń 
o odbudowaniu państwa polskiego?“ Być może — 
ale z tak ogólnych idei nie trzeba żadną miarą 
wnioskować bezpośrednio o polityce praktycznój.

Zachodzą stosunki polityczne, które zniewalają 
zaniechać ideałów, a mamy tego bardzo blizki przy­
kład. Zupełnie tym samym argumentem, że po za­
łożeniu państwa niemieckiego wszyscy Niemcy będą

trywać podporę państwa niemieokiego w zespoleniu 
ultramontanów, Polaków, Alzatczyków, z stronni­
ctwami ludowemi i socyalnymi demokratami.... 1 ja, 
również — powiada on dalój — uważa potwierdze­
nie uchwały parlamentu przez Radę związkową za 
rzecz niemożliwą, jeżeli ewangelickie Niemcy raz 
jeszcze powstaną w stanowczym proteście przeciwko 
przypuszczeniu swych urodzonych nieprzyjaciół. 
Pan Beyschlag wzywa, aby jak naj więcój protestów
przesyłano do Rady związkowój.

__ Historyczny wydział monachijskiój aka­
demii wyraził prof. Quiddemu naganę z powodu 
słynnój broszury jego „Kaligula“. Prof. Qmdde 
wystąpił przeciwko temu, zaznaczając, że praca jego 
nie ma żadnego związku z akademią, że zatem na­
gana nie należy do kompetencji akademii.

— Rada kolonialna, jak zaznaczyliśmy
starali przyłączyć się do niego, uzasadniono po 1870 I wczoraj, odbyła w czwartek POsiedz®nie- _?yrr®^ 
roku antiniemiecką politykę w Austryi. Każdy Czech ministeryalny, Dr. Kayser, dal ,P°Jł.ąd J^mai 
w Czechach mówiono, jest obrońcą P^w^ustrya-1 koloni, w^statann roku.
ckiego, każdy Niemiec pionierem przyszłój aneksyi 
niemieckiój. Czy to było słuszne ? Czy Niemcy 
austryaccy pomimo tęsknoty za państwem narodowem, 
nie pogodzili się uczciwie z tą myślą, że im nie może 
być wolno należeć do niego ? Czyż nie są oni tak 
dobrymi poddanymi, jakich cesarz austryacki sobie 
tylko życzyć może ? Czy wielka masa Polaków po­
zostawać będzie kiedyś w podobnym stosunku do 
państwa pruskiego, tego nie wiem — lecz kto śmie 
twierdzić, że to nie możliwe ? Czy to nie jest pra

wiano głównie stósunki w terytoryum południowo 
afrykańskiem i poruszono także kwestyą kształcenia 
urzędników kolonialnych. Radca handlowy Oechel- 
hauser mówił o budowie kolei w niemieckiój posia­
dłości w Wschodniój Afryce, poczem nastąpiła ogólna 
dyskusya o położeniu ekonomiczne® tych kolonii. 
Omawiano także sprawę umowy między Anglią 
a państwem Kongo, wreszcie obradowano nad pro­
jektem, dotyczącym uregulowania ksiąg gruntowych 
w Afryce Wschodniój. W dyskusyi jeneralnój po-

wdziwem mazgajstwem, że w chwili, kiedy wśród na- ruszono także kwestyą, cz\odP°.wied“*. 
szych Polaków powstaje partya, która obiecuje sta- czą, aby nabywanie własności ziemskiój czymc za 
nąć na tym gruncie i podaje nam dłoń, zamiast przy- leżnem od przyzwolenia gubernatora. Dla od 
jąć ją z radością, mówi się szydersko o „partyidwor- przedwstępnych nad tym przedmiotem wybrano ko- 
skiej“ i odmawia się jój uczciwój próby, która nam misyą składającą się z 4 członków, ktoizy rozpoczęli 
przecie w niczem zaszkodzić nie może? | zaraz czynność swoją.

(Dokończenie nastąpi.)

Niemcy.
* Berlin, 8 czerwca. Prasa niemiecka, bro­

niąca „starego kursu“, po gnębieniu br. Capriviego 
zwióeiła teraz swoje żądło przeciw sekretarzowi 
Rzeszy, bar. MarschaUowi. Atak rozpoczęta „Wes.- | przeciwko 100

Paryż, 8 czerwca. Senat obradował nad 
wnioskiem Fabrego, wedle którego święto Joanny 
i’Arc ma być obchodzone w maju jako uroczystośo 
narodowa. Wniosek ten został przyjęty 146 głosami 

Postanowiono także ze składek
deutsohe Aligemeine Zeitung“, a uczyniła to, zgoła j publicznych wybudować pomnik dla Dziewicy oriean- 

skiój na rynku w Rouen.
Lonrił/H, 8 czerwca. Biuro Reutera donosi 

z Apia (wyspa Samoa), że rząd jest zupełnie bez­
silny; obydwa rywalizujące stronnictwa są gotowe
do walki. v x x x

Nowy Jork, 8 czerwca. Robotnicy, świętu­
jący w Marylandzie, zachodniój Wirginii, Ohio, In­
dian», Illinois i Kolorado, napadają ciągle na ro­
botników, którzy się do bezrobocia nie przyłączyli, 
na pociągi i na urzędników. W kilku miejscach pod­
palili mosty kolejowe. .

Ksj/m, 9 czerwca. (Proces banku rzymskiego), 
i ministrowie Grimaldi i Lacava zaprzeczali sta-

nieszczędząc przeciwnika, którego chrzci nazwą 
„kameleona różnobarwnego“. Jój zdaniem p. Mar- 
schall jest sprawcą wszystkich intryg i niesnasek, 
jakie ostatniemi czasami gorączkowały opinią pu­
bliczną kraju. On to prowadził kampanią przy po­
mocy łamów „Kladderadatscha“ przeciw Holsteinowi 
i Kiuderlen-Wàchterowi, jego dziełem są intrygi 
przeciw Radowitzowi i Schlôzerowi, Miquelowi i hr.
Eulenburgowi. Marschall to ma być autorem sław­
nego artykułu o tera, jak Miquel został ministrem, 
jakotóż innego o „ministrze porażek“, wymierzonego 
przeciw prezesowi pruskich ministrów. Oa wreszcie 
doprowadził do nieporozumienia pomiędzy Caprivim J Byü ministrowie
a Miąuelem, co udało mu się jak najlepiśj. Ale j nowczo, jakoby otrzymać mieli pieniądze od Tan- 
dzban tylko do pewnego czasu wodę nosi, powiada 
przysłowie. Tak same tóż stało się z p. Marschal- 
lem. Jednego wieczoru hr. Oapriyi i Miąuel wypo­
wiedzieli sobie wszystko, co mieli do siebie, i w re­
zultacie odkryli, czyja to ręka posiała niesnaskę. __ __________
Zresztą już przedtem Capriyi począł podejrzywaó I ¿0 gabinetu, przyrzekł jednak poparcie, jeśli nowy 
swego towarzysza, kiedy chodziło o translokacyą gabinet w programie uwzględni oszczędności na sze-

lODffft
Peszt, 9 czerwca. Gabinet nie został jeszcze 

utworzony. Wekerle miał długą audyencyą u ce­
sarza. „ , ...

Jłzym, 9 czerwca. Rudini nie chce wstąpić

p. Kinderlea-Wachtera na pełnomocnika pruskiego 
do Hamburga. Artykuł kończy się przepowiednią, 
że położenie p. Marschalla jest bardzo zagrożone 
i przypomina wypadki z r. 1874, kiedy Bismarck 
musiał się bronić przeciw zarzutom, że mógł powie­
rzyć stanowisko ambasadora w Paryżu człowiekowi

rokie rozmiary.
Nowy Jork, 8 czerwca. Według depeszy 

New-York-Heralda“ z La Libertad, jenerał Gu­
tierrez proklamowany został prezydentem Rzeczypo- 
spolitój San-Salvador.

Christiania, 8 czerwca. Na wczorajszem
takiego charakteru, jak hr. Arnim. Naturalnie, nie I posiedzeniu storthingu prezydent Ullmann zaprojek-

. • t r * V ' x_____V ---------------- A • i . _ 3 _ — JLl n A «m a Ifoón n 0 _godzfsię zbyt poważnie brać tych napaści, chociaż 
wiedzieć o nich nie zawadzi, bo może tkwi w nich 
źdźbło prawdy. Pisma berlińskie donoszą teraz, że 
baron Marschall wytoczył za wzmiankowany artykuł 
proces o oszczerstwo przeciwko „Westdeutsche Allg. 
Zeitung“.

tował tekst adresu’ do króla. Adres ma treśo na­
stępującą : Storthing sądzi, iż musimy do monarchy 
zwrócić się z uwagą, że znowu tak jak przed dzie­
sięciu laty otoczony jest rządem, który nie ma ani 
zatwierdzenia ani zaufania większości zgromadzenia 
narodowego; równocześnie z nominacją tego rządu

— O pamiętnikach ks. Bismarcka pisze przedsięwzięte zostało potajemne uzbrojenie statków 
jakiś przyjaciel tegoż do lipskiego „Generalanz.“ : wojennych. Lud norwegski chce we własnej sile

innych panujących. Szersza publiczność dowie się two lądowej i morskiej siły państwa. Dep. Baugland 
o zajściach po pojednaniu dokładnićj dopiero z pa- postawił wniosek, aby sprawozdanie komisyi o nad- 
miętników, które jak wiadomo mają wyjśo dopiero po ZWyCzajnyeh wojskowych zarządzeniach rządu w r

1884 i\893 przedłożyć adwokatom państwa. Oba 
wnioski będą stanowiły przedmiot obrad na najbliż- 
szem posiedzeniu.

Madryt, 8 czerwca. Na radzie gabinetu mi­
nister skarbu przedstawiał szczegóły z budżetu na 
rok 1894/95. Dochody preliminowane są na 744,593,223,

śmierci księcia i to Dajprzód nie w książce, lecz 
w „Hamb. Nachr.“ z wdzięczności za ich publicysty­
czne przysługi. Pierwotnie było w planie, aby pa­
miętniki ukończyć na przedstawieniu wypadków przed 
przyjęciem dymisyi. Obrót rzeczy atoli po ciętkiój 
chorobie księcia, wedle pewnych wiadomości, skłonił ___
go do postanowienia, by dziełu nadać harm mijną ca- | wydatki na 769,126’720 pezetów 
łość. Opowiadają zresztą, że ze względu na poje­
dnanie, został dawniój podyktowany rozdział, traktu­
jący o dymisyi, złagodzony i przedstawia bez komen­
tarzy tylko w interesie prawdy historycznój samo ze-

l Iwowskiśj wystawy krajowéj.

Lwów, 6 czerwca.
I.

„Miłość kraju poczęło to dzieło, honor i poży­
tek kraju będą hasłem pracy nad jego szczęśliwem 
dokonaniem“ — oto słowa odezwy wydanój w lipcu 

ńiu hr. Capriviego i now^gSTum? pokązuje'się I 1892 roku przez świeżo obrany
ztąd, że mu pozostawiono całkiem do woli, w jaki wystawy. Słowa te były hasieraiprz p J

Pan Maksymilian Hardon oświad­
cza we „Frankfurter Ztg“, że przywódzcy związku 
rólników ofiarowali mu wspólpraeownictwo w wyda­
wać się mającym organie Związku. Jak bardzo tym 
panom chodzi o zdobycie tój „pierwszój siły“ w lżę

wystawy jest już faktem do- 
jeduak rozpoczniemy szczegółowy



wspomnieć wypadnie pokrótce o trudach poniesio-1 
nych przez organizatorów wystawy, o przeszkodach, I 
jakie im zwalczać wypadło. Zostawiwszy więc wy­
stawcom chwil kilka jeszcze do ostatecznego przy­
gotowania się, cofnijmy się pamięcią w niezbyt od- 
ległą przeszłość, gdy myśl urządzenia wystawy była 
tylko projektem znajdującym wielu niedowiarków po­
wątpiewających o tegoż powodzeniu, gdy wzgórza 
wznoszące się nad parkiem Kilińskiego, głuchem były 
pustkowiem, pełnem wybojów i debr wcale nie ma­
lowniczych.

Myśl przyspieszenia terminu wystawy, przypa­
dającego na rok 1897 o lat trzy, wzniosła idea 
uczczenia setnój rocznicy bohaterskiego powstania i 
ostatecznego pogromu Rzeczypospolitej potężnym do­
wodem żywotności narodu, jest — jak wiado­
mo — zasługą Towarzystwa kupców i przemysło­
wców chrześciańskich. Znaną jest już czytelnikom 
kolój instancyi, jaką projekt urządzenia wysta­
wy w roku 1894 przechodził, zanim w dniu 
dwudziestego dziewiątego czerwca 1892 roku w wiel- 
kiój sali ratusiowój zebrał się komitet, mający po­
stanowić o terminie przyszłój wystawy. Z zapro­
szonych pięciuset osób, rozmaitych stanów i zawo­
dów, nie wielu brakło. Niestety jednak i tym razem 
w liczbie nieobecnych znaleźli się przedstawiciele za­
chodniej Galicyi i drugiój w naszym kraju stolicy.... 
Wzgląd ten atoli nie osłabił otuchy i wiary w po­
wodzenie wśród zebranego grona, które pod przewo­
dnictwem księcia Adama Sapiehy, wysłuchało z uwagą 
wymownych wywodów p. Zdzisława Marchwickiego, 
jeneralnego dyrektora przyszłój wystawy i jedno­
myślnie urządzenie takowśj w roku 1894 oraz jój 
statut. Prezesem komitetu wybrano księcia Adama 
Sapiehę, wiceprezesami Stanisława Badeniego, Au­
gusta Gorajskiego, tudzież prezydentów miast Lwowa 
i Krakowa. Nie będziemy nużyć czytelników opi­
sywaniem szczegółów dalszój akcyi komitetu, jaka oc 
września 1892 roku trwała nieprzerwanie, potęgując 
się w mitrę zbliżania się terminu otwarcia wystawy. 
Nadmienimy więc tylko, że zarówno kraj cały z ra­
dością powitał myśl urządzenia wystawy, którą na­
zwał Kościuszkowską, oraz że rząd wiedeński nie 
odmówił jój szczerego poparcia. Cesarz przyjął ła­
skawie protektorat nad wystawą. Sejm, władze au­
tonomiczne i rząd we, wszystkie instytucye w kraju 
poparły wystawę bądź to datkami pieniężnymi, bądź 
też czynnym udziałem w wystawie, zaś obok zasił­
ków z funduszów publicznych powstał poważny fun­
dusz gwarancyjny, stworzony z dobrowolnych ofiar 
prywatnych osób i instytucyi.

Plac przeznaczony na urządzenie wystawy od­
dany został dyrekcyi wczesną wiosną 1893 roku, 
lecz dopiero w pierwszych dniach maja t. r. roz­
począć można było roboty z powodu niesprzyjającój 
pogody. W pierwszych zaraz miesiącach robót 
przygotowawczych inżynierowie wystawy, pracujący 
pod naczelnym kierunkiem Józefa hr. Łubieńskiego 
mus;eli walczyć z przeszkodami, stworzonemi przez 
nieustanną słotę, która już w pierwszem półroczu 
uniemożliwiła pracę w ciągu 66 dni. Nadto zmowa 
robotnicza opóźniła postęp rotót ziemnych o cały 
tydzień. A było to zadanie nielada. Płasko-wzgórze, 
rozciągające się nad parkiem Kilińskiego, obejmo­
wało według pierwotnego planu wystawy teren 
liczący około tysiąc metrów długości i 130 metrów 
szerokośbi w najwęzszem miejscu. Teren ten o kształ­
cie wązkiój a długiój figury porównał ktoś z szano­
wnych kolegów po piórze do pistoletu, podczas gdy 
innemu bardziój praktycznym obdarzonemu zmysłem 
kształt teienu wystawowego w obecnem stadyum roz­
woju przypomniał — szynkę... Sprzyjały położenia 
przyszłój wystawy i blizkość parku Kilińskiego ¡’prze­
śliczny widok roztaczający się z tój wyniosłości na 
całe miasto wraz z Górą Zamkową i kopcem Unii 
lubelskiój. Nie brakło wszakże i stron ujemnych na 
terenie obranym pod wystawę. Przedstawiały je pa­
górki i doły, ciągnące się po obu stronach byłego 
Corso. Należało więc przedewszystkiem wyrównać 
plac przyszłej wystawy. Roboty ziemne zabrały 
około sześć miesięcy czasu. Musiano poruszyć prze­
szło pięćdziesiąt tysięcy metrów kubicznych ziemi, 
lecz dzięki tój pracy otrzymano dziś płaszczyznę pra­
wie równą, z nieznacznym spadkiem od basenu ku 
bramie głównój, zaś celem zabezpieczenia placu wy­
stawy oó możliwych szkód, spowodowanych gwałto­
wnym opadem wody deszczowój, przeprowadzono 
wzdłuż głównój drogi kanał betonowy, który posiada 
liczne rozgałęzienia, odprowadzające wodę z rozmai 
tych budynków, restanraeyi i t. d. Cała długość 
sieci kanalowój na placu wystawy wynosi 1,580 me­
trów. Szczupłość funduszu na ten cel przeznaczo­
nego stanęła na przeszkodzie przeprowadzeniu robót 
kanalizacyjnych na większe rozmiary.

(Dokończenie nastąpi.)

miejscowa, prowinoyonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci aasze czytać i pi­
sać po polsku!

JPfMrMlfi, sobota 9 czerwca
* Kalendarzyk Nieustającej Adoracyi 

Naiśw. Sakramentu. Archidyecezya Poznańska. 
Dekanat Koźmiński. Dnia 10 czerwca w Koźminie,
11 w Lutogniewie, 12 w Mokronosie, 13 w Odo­
lanowie, 14 w Ostrowie, 15 w Pogorzeli, 16 w Po- 
grzybowie, 17 w Raszkowie.

Dyecezya Gnieźnieńska. Dekanat ¿niński. 
Dnia 10 czerwca w Strzelcach, 11 w Szczepanowie,
12 w Trlągu, 13 w.Wenecyi, 14 w Wilatowie, 15 
w Wojcinie, 16 w Żninie.

Dekanat Ołobocki. Dnia 17 czerwca w Bisku­
picach.

* Na utrzymanie grobów ś. p. radzcy 
i dyr. Brettnera i ś. p. dyr. Engera w myśl odezwy 
p. prof. Wituskiego nadesłał X. dziekan Nawrocki 
z Grabowa marek 10.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę na 
przedostatnie przedstawienie komedya Jordana: »Myszy 
bez kota“ i operetka z muzyką Kratzera: „Czuła 
strona.“

Ceny zniżone.
W niedzielę na ostatnie przedstawienie sztuka Aleks. 

Dnmas’a (syna) : »Ubodzy w Paryżu.“
* Teatr polski w Kościanie. W poniedziałek 11 

b. m. komedya Jordana: „Myszy bez kota.“

We wtorek obraz historyczny : „Kiliński.“
* Teatr polski w Śmiglu. W środę obraz histo­

ryczny : „Kiliński.“
W czwartek dramat : „Przeor Paulinów“ czyli 

»Obrona Częstochowy.“
* Program odbyć się mającego dzisiaj w sali Lam­

berta koncertu orkiestry berlińskiego „Concerthausu“ ob­
fituje w mnićj znane kompozycye. Orkiestra odegra mię­
dzy innemi uwerturę uroczystościową Lassena, Pantazyą 
z opery Leoncavalla „Medici,“ tryumfalną Uwerturę Ru­
binsteina, nadto zawiera program utwory Donizettiego, 
Arbana, Svendsena, Wieniawskiego, Wagnera i Dvoraka.

* Zwyczajne zebranie Katolickiego Towarzystwa 
Rzemieślników Polskich w Poznaniu pod wezwaniem św. 
Józefa odbędzie się w poniedziałek 11 b m. punktualnie 
o godz. 8% wieczorem na sali p. Kempfa przy nl. Wro- 
clawskiéj nr. 18. Na porządku obrad wykład. Szano­
wnych członków prosimy o liczny udział. Goście, wpro­
wadzeni przez członków, mile widziani. Zarząd.

* Towarzystwo Krawców w Poznaniu urządza 
w niedziele dnia 10 czerwca r, b. zabawę latową w Ur­
banowie z programem wielce urozmaiconym. Wymarsz 
z muzyką punktualnie o godz. pól do 2 z południa z mie­
szkania przewodniczącego, p. K. Chojnackiego, Wielkie 
Garbary nr. 55. Wstępne od osoby 80 fenigów, dzieci 
mają wstęp wolny. Na powyżój wymienioną zabawę za­
praszamy uprzejmie szanownych gości jako też i członków.

Zarząd.
* Nadzwyczajne walne zebranie „Kola śpiewackiego 

Polskiego“ odbędzie się w poniedziałek dnia 11 czerwca 
o godzinie S1/*. 2t powodu ważnych spraw liczny udział 
pożądany.

Zarząd Kola Śpiewackiego Polskiego 
w Poznaniu,
W. Szpotański, sekretarz.

* Zwyczajne zebranie Tow. Wstrzem. „Jutrzenka“ 
w Poznaniu odbędzie się w niedzielę dnia 10 b. m. pun­
ktualnie o godzinie 7 wieczorem w Ochronce św. Józefa 
przy ulicy Piotra nr. 7. Porządek obrad : Odczyt p. Matu­
szewskiego na temat: „Udział kobiety i mężczyzny w spra­
wach społecznych i publicznych.“ Z powodn zajmującego 
odczytu, oraz ważnych spraw Towarzystwa uprasza się 
o liczne i punktualne przybycie. Geście mile widziani.

Zarząd.
* Prezydyum komitetu Kościuszkowskiego, składa­

jące się pp. patrona Maks. Jackowskiego jako prezesa, 
dr. Drobnika jako wiceprezesa, dyr. Więckowskiego skarb­
nika, Krysiaka i dr. Dyon. Karchowskiego, sekretarzy — 
postanowił „ wydać do społeczeństwa naszego odezwę 
i pod tą odezwą umieścić nazwiska najwybitniejszych 
obywateli wszystkich stanów we wszystkich dzielnicach 
zaboru pruskiego, Slązka, Warmii i emigracyi.“ Obecnie 
wiele osób, mianowicie pośród duchowieństwa, które otrzy­
mały prośbę „o pozwolenie umieszczenia swego nazwiska 
pod odezwę, a zarazem o przyjęcie pośrednictwa w zbie­
raniu składek“, — odsyłają nam pismo szanownego za­
rządu komitetu Kościuszkowskiego, dodając od siebie 
uwagi, których kwintesencyą jest, że nie potrzeba zbierać 
nowych funduszy na stypendya naukowe dla synów wło­
ściańskich, gdyż Pomoc naukowa imienia Karola Marcin­
kowskiego najznpelniéj nam pod tym względem wystarcza. 
Ponieważ w odezwie napisano, że w razie nie otrzymania 
odmownéj odpowiedzi w przeciąga tygodnia, komitet uwa­
żać będzie milczenie za przyzwolenie na podpisanie na­
zwiska pod odezwę, przeto zwracamy uwagę osób intere­
sowanych, ażeby pamiętały o wczesnej odpowiedzi.

* Na zakończenie tegorocznćj uroczystości misyjnéj 
odbyło się wczoraj wieczorem na sali Lamberta zgroma­
dzenie przy bardzo licznym udziale pnbliczności. Radzca 
konsystoryalny p. dr. Borgins przewodniczy! ; pierwszy 
wykład miał inspektor misyjny p. Zahn z Bremy o dzia­
łalności misyonarzy. Mówca przedstawił działalność pa­
storów w głębi Afryki i grożące tam ich życiu niebez­
pieczeństwa ; mianowicie klimat zabójczy zabiera wiele 
ofiar z grona ludzi, poświęcających się misyonarstwu. 
Jako drugi mówca prawił misyonarz p. Kollecker o misyi 
w Chinach, przedstawiając również ciekawy obraz życia 
ludowego w państwie niebieskiem. Panuje tam jeszcze 
najgrubszy zabobon, lecz Chińczycy nie są nieprzystępni 
dla nauk Kościoła chrześciańskiego. Mówca wzywał 
w końan swego odczytu do czynnego poparcia dzieła mi­
syjnego. Przed i po wykładach odśpiewano chorały przy 
akompaniamencie kapeli 47 pnlkn piechoty. Po odmówie­
niu modlitwy końcowej przez radzcę konsystoryaluego 
dr. Borginsa, zgromadzenie się rozeszło.

(R.) Ad usum „Dziennika Poznańskiego“. (Z ob­
wodu strzałkowskiego.) W obwodzie strzałkowskim jest 
szkół jedenaście, a tylko w dwóch, tj. w Strzałkowie 
i Czekarzewie (paraf. Staw) od pozwolenia uczenia czy­
tania i pisania języka polskiego nanka ta nie ustała, 
dzięki zabiegom X. proboszcza Janasa ze Stawu.

W Otocznie i Szemborowie była przez krótki czas 
L usnęła.

W Skarboszewie tak samo.
W Brudzewie pomimo 4 dziedziców Polaków 

w szkole wcale tćj nauki nie zaprowadzono.
W Ostrowie kościelnem także tój nanki nie było.
W Babinie i Gałęeewie również nie zaprowadzono.
W Graboszewie, Sokolnikach i Samarzewie tylko 

krótko trwała.
Czyż ni« lepiój, że teraz przez dwa lata dziecko 

uczyć się będzie polskiego czytania i pisania, aniżeli da- 
wniój wcale ? Zresztą tymczasem i rząd się namyśli, 
i da, co potrzeba i o co nam chodzi.

Jak słyszę, a i w „Dzienniku powiatowym“ ogło- 
szonem było, to X. lic. Radziejowskiego z Skarboszewa, 
X. Janasa ze Stawu i X. Stypowa z Brudzewa potwier­
dzono na czynnych członków dozoru szkó nego. Coraz 
jaśniej !

Z krótkiego sprawozdania przekonajcie się, jaką 
była wytrwałość i poświęcenie w tak małym obwodzie. 
Przy każdój pracy trzeba koniecznie wytrwałości. A bra­
kiem jój my właśnie grzeszymy. Bo jesteśmy jak potok 
górski, co z łoskotem szumi, roztrąca wszystko po drodze, 
a wnet się zwęża, czasem marnie ginie w piaskn nieczyn- 
ności, lab w mnie skażenia.

Rośniemy silni, jak dąb, i potrząsamy butnie czo­
łem, a na konarach tylko liście, najwyżój kwiat, a owocu 
dojrzałego niema.

Czyż mądry żeglarz, co z wiatru tylko korzysta, 
z wiatrem tylko żagle rozwija, a podczas ciszy leni się 
do wiosła i gdzieś, może blisko przystani, mamie z swym 
statkiem nieopatrznie ginie ! Daj Boże, iżby losy nasze 
smutne i czasy nad wszelki wyraz krytyczne, raz nas 
z tój choroby nam wrodzonój wyleczyły.

Ale cóż nam się rozwodzić nad tern wszystkiem ! 
Lepiój mniej mówmy, mniój się unośmy, a więcój róbmy, 
i, co lepsza, wytrwałej róbmy.

Vivat sequens !
* Ubytek ziemi polskićj. Czytamy w „Dzienniku 

Kujawskim“ : „Wieś Iwno pod Kcynią sprzedał p. Leon

Działowski innoplemieńcowi za 400,000 marek. P. Dzia- 
łowski sprzedał jnż dawniój, zdaje się, komisyi koloniza- 
cyjnój piękny majątek w Prusach Zachodnich, Pilewice, 
który kilkaset lat posiadała rodzina Działowskich.“ Do­
noszą także, że wsie Bardo i Goniczki w powiecie wrze­
sińskim zostały sprzedane kolonizacyi.

* W Kaczanowie pod Wrześnią rozparcelowanym 
przez komisyą kolonizacyjną spaliła się dnia 7 b. m. je­
dnemu z kolonistów stodoła. Przyczyna pożarn nie­
wiadoma.

* Piła. Za pożar wzniecony dnia 25 sierpnia 1892 
roku w tutejszym laska miejskim iskrami wyrzuconymi; 
z lokomotywy musiata zapłacić dyrekeya kolei bydgoskić, 
17,440 marek odszkodowania.

* Cholera pojawiła się w Kamiennym Brodzie pod 
Gniewkowem, w Rndakn i Stefkach w Prasach Zachodn. 
W każdej z tych miejscowości zapadła jedna osoba na tę 
chorobę. W Gdańsku znaleziono w wodzie wiśianój przy 
śluzie Plehnendorf laseczniki choleryczne. Z tego powodn 
zamknięte zostały wzystkie łazienki na Wiśle.

* Ostrowo. Rejencya odmówiła pozwolenia na za­
ciągnięcie pożyczki miejsk.ćj w ilości 140,000 marek 
z powodn zbyt wysokiej stopy procentowój.

* Września. Na szosie miłosławskićj zdarzył się 
dnia 7 b. m. nieszcz śliwy wypadek. Z Krzywej góry 
jechały dwie gospodynie ze starym woźnicą na targ. Gdy 
w drodze woźnica schylił się po kapelusz, który mn 
spadł z głowy, i przytem popuścił nieco lejce, spłoszyły 
się młode konie i poczęły uciekać. Wśród tój szalone 
jazdy obie gospodynie wypadły z woza i zostały przeje­
chane. Jedna z nich odniosła bardzo ciężkie skaleczenia 
i musiano ją odwieźć do tutejszego lazaretu.

* Toruń. Według doniesienia „Geselligera8 za­
strzelił się tu ściągnięty na ćwiczenia podfeldwebel 11-go 
pułku artyleryi pieszój. Samobójca był synem znaczniej­
szego obywatela z Chełmży. Skazany został na areszt 
za oddalenie się z garnizonu bez pozwoleria. Kiedy go 
miano odprowadzić do więzienia, znaleziono go zabitego 
z przestrzeloną głową.

* W „Przeglądzie lwów.“, czytamy co następuje:
„Z pawilonu piśmiennictwa przeszedł arcy-książę

Karol Ludwik do panoramy, gdzie go u wstępu powitał 
dyrektor dr. Zgórski i artyści malarze : Kossak, Styka i 
Popiel. Panorama na arcyksięciu olbrzymie zrobiła wraże­
nie, wyrażał się o niej z prawdziwym podziwem, kilka­
krotnie powtórzył, że dzieło to jest: „eine enorme Lei- 
stnng“ i dodał, iż panorama racławicka jest najpiękniej­
szą ze wszystkich podobnych okrągłych panoram, jakie 
w swem życiu widział. Również jak najwyższe pochwały 
oddawał panoramie arcyk-iążę Leopold Salwator i świta 
obu dostojnych gości. Obraz objaśniali arcyksięciu na 
przemiany pp. Kossak i Styka.

Arcyksiążę pytał się, czy bitwa jest historycznie i 
wiernie przedstawioną i zdziwił się, dowiedziawszy się od 
pana Kosaka, iż dokładny plan bitwy znaleźli artyści ma­
larze w archiwach austryackiego ministerstwa wojny. Da- 
lój wyraził arcyksiążę uznanie swe pann Popielowi za 
prześliczny krajobraz i zaznaczył, iż wszedłszy do pano­
ramy myślał, że waląca się na obrazie chata jest pra­
wdziwą, tak wybornie jest malowaną.

Gdy p. Kossak wspomniał aryksięcin, iż panoramę 
tę zwiedzał konsul rosyjski p. Pustoszkin i powiedział, iż 
w obrazie tym nie ma nic, obrażającego uczucia Rosyan 
i że mógłby on być wystawiony w Petersburgu — Arcy- 
książę odparł na to: „Ich bin derselben Meinung“ (jestem 
tego samego zdania). (Sąd więc atcyksięcia i konsula, 
niech będzie najlepszą odpowiedzią na wszelkie zarzuty 
„Warszawskiego Dniewuika“, moskaiofilskiego wychodzą­
cego we Lwowie „Halyezanyna“ i innych pism rosyjskich, 
które nie mogąc znaleźć żadnych przyczyn, dla których 
mogliby wyLć swą żółć na wystawę, rzuciły się na Pa­
noramę, twierdząc, iż obraz ten to demonstracya antiro- 
syjska. Przyp. Red.)

Dalej zapytał arcyksiążę, ile płótna wyszło na ten 
obraz, — a gdy się dowiedział, że przeszło 1800 
kwadratowych metrów, wyraził swe zdziwienie, a zarazem 
uznanie malarzom, iż podjęli się i do skutka doprowadzili 
tak śliczne i wspaniałe dzieło.

Kilka razy arcyksiążę przeszedł w okól galeryi i 
oglądał obraz, a w rozmowie z księciem Sapiehą podniósł, 
iż obraz ten wcale nie jest szowinistycznym, lecz ściśle 
historycznym. W panoramie bawił arcyksiążę przeszło 
pół godziny.“

* Kalendarz. Jatro w niedzielę dnia 10 czerwca św. 
Małgorzaty kr.

Wschód słońca o godzinie 3 stiant 40 2aehód o go­
dzinie 8 minut 19

Pojutrze w pmiedziałek dnia 11 czerwca św, 
Barnaba ap.

Wschód słońca o godzinie 3 minnt 39. Zachód o 
godzinie 8 minut 20.

Wrocław. Tutejsze Towarzystwo Śpiewu „Lutnia 
Wrocławska“ obchodzić będzie w niedzielę 17 czerwca rb. 
uroczyście czwartą rocznicę założenia swego programem 
nader doborowym. Uroczystość rozpoczuie solenne nabo­
żeństwo rano o godzinie 10 w kościele św. Piotra i Pa­
wia przy Tnmskiój ulicy na intencyą pomyślnego rozwoju 
Towarzystwa. Podczas mszy św. wykona „Lutnia“ na 
chóry mieszane czterogłosową mszą „Na stopniach tronu“ 
K. Studzińskiego, oraz prastarą pieśń św. Wojciecha
„Boga Rodzica“ na glosy męzkie. Na Benedictus za­
śpiewa uproszony gość p. Rotnicki z Poznania solo piękną 
pieśń „Panno święta“ B. Dembińskiego.

Wieczorem zaś o godzinie 71/» odbędzie się na sali 
domu św. Wincentego wieczorek muzyczno-teatralny, 
w którego program wchodzą śpiewy męzkie i mięszane, 
solo p. Rotnickiego, gra na cytrach i monolog, a zakończy 
go komedyjka jednoaktowa Bnsnacb’a „Château Ÿquem“. 
Po przedstawieniu wreszcie zabawa z tańcami.

Ten tak bardzo urozmaicony program rokuje jnż 
sam uczestnikom niezwykłą rozrywkę, a podniesie ją 
jeszcze wystąpienie p. Rotnickiego, który dla uświetnienia 
uroczystości nie zważając na żadne przeszkody, chętnie 
przyjął zaproszenie komitetu.

To też spodziewać się należy, że wszyscy Rodacy 
pospieszą jak najliczniéj na uroczystość tak kościelną jak 
i świecką, by w ten sposób okazać szczerą swą życzliwość 
dla „Lutni“ i zacnego jćj gościa.

Biletów nabyć można w składach cygar p. P. Smo- 
dlibowskiego, Schweidnitzerstrasse 27 i p. Ostrzyckiego, 
Alte Taschemtr. 1, oraz wieczorem przy kasie.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 8 czerwca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Pani Kwasek z rodziną z Żendowa, Jacoby z żoną 
z Królewca, Mohr z Magdeburga, Zembrzncki z Król. 
Polskiego.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165.

X. Bogdański z Ostrowa, Skalski z Dachów» 
Krzycki z Poznania, Meyer z Berlina, Ada* 
z Borku, Madaliński z Śremu, Wahl z Lipsk» 
Maass z Wrocławia. '

Gospodarstwo, ttanael i przemysł.

dniowe z obrotu ziemiopło dówj. Temperatur' 
pozostała nadal bardzo niestałą i po większej części mokrą 
tkiem czego wiele znowu powstało narzekań, bądź to dla zbv 
tku wilgoci na ziemiach mocnych, bądź to dla tego, że 0 to­
porze ogólnie pożądanem dla wytwarzania i rozwijania się Z;J 
na jest ciepło słoneczne i spokojna temperatura. Zagraniczn» 
sprawozdania, oceniające rezultat przyszłych żniw, brzmią t»- 
obecnie, mniej efektownie, niektóre nawet z rachunków co dn 
obfitości sprzętu jnż naprzód ustawianych bardzo wiele skreślają 
Wobec tak zmienionej postaci rzeczy uwydatniała się w pril 
biegu handlu zbożowego pomimo powierzchownej obojętności 
pewna lękliwośc, znamionująca cokolwiek zainteresowania, a za 
tern idący wzrost cen. Na giełdzie berlińskiej na żyto miano, 
wicie panował popyt obszerniejszy, a oscylacye cen na korzyść 
artykułu tego w ciągu tygodnia bardzo były żywe. Ruch tar 
gowy korzystnie także wpłynął na pszenicę, wszakże mniejsza 
tej ostatniej przynosząc zwyżkę, niż żytu. Na targu naszym 
dowóz był dosyć spory a i popyt w ślad ruchów giełdy berliń­
skiej więcej, niż dotychczas ożywiony i to tak na żyto jak na 
pszenicę. Oferty z drugiej ręki, których w tygodniu ubiegłym 
brakowało, były liczniejsze, ponieważ szukano sposobności le. 
pszego spieniężenia. Ceny od początku tygodnia, chociaż nie 
tak nagle, lecz stale szły w górę, tak że z końcem tygodnia 
tak żyto jak pszenicę notowano o mniej więcej 4 m. na węcnjn 
wyżej, niż w tygodniu poprzedzającym. — Jęczmień i owie, 
większe miały obroty, niż w ostatnich czasach, ceny jednakże 
pozostały prawie bez zmiany.

(A) P»ią»ń, 9 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: zmiennie. '
Ukoi wita: cicho.
Cena wypowiedz. Wypowiedziano , w mletiea

(bez beezki) tow. opodat. 60-ta 47,90 m., 70-ta 28,10 m., czerwiec 
60-ta 47,90, 70-ta 28,10, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo- 

wiedwaua —,— mrk., w miejsca bex beczki 60-ta 47.90 mrk. 
70-ta 28.10 m., kwiecień 60-ta —m., 70-ta —mrk. '

sydgossez 8 czerwca i»»4.
Pszenica 122—130 m., gatunek pośledni—.— m., naj­

lepsza ponad notowanie.
Zyto 105—110 mrk., gatunek pośledni------mrk.
Jęczmień według jakości 106—115 mrk., dla bro.

warów 116—125.
Groch na paszę 120—180 m., wrzący 160—160 m. 
Owies 126—140 m.
Okowita 80.00 m.
Hagdekarg, 8 czerwca. — Cukier ziarnisty stel, 

work. »2% 12,90, cukier ziam. excl. 88% 12.25. cnk. ziar. excl 
76°/0 Rendem. —. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 9,40. 
Usposobienie: stale, ff. Raiinada chlebowa , f. Rafinada 
chlebowa II —, mielona rafln. z beczką 26,50, miel. Melis I 
z beczką —,—. Stale. — Cukier surowy 1. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za czerwiec 12 07% pic., 12,16— żąd., li­
piec 12.10 pic.. 12,12% żąd, sierpień 12,10 płac., 12.12% żąd,, 
pazdziernik-grudzień 1150— płac., 11,62% żąd. Stale. Obrśt 
tygodniowy w cukrze rurowym 202,000 ctr.

Ran targ, 8 czerwca. — Okowita cicho, czerwiec-li­
piec 17% żąd., lipiec-sierpień 18— żąd., sierpień-wrzesitń 18% 
żąd., wrzesień-pażdziernik 18% żąd. — Kawa good arerag, 
Santos za czerwiec 77%, za wrzesień 73%, za grudzień 68%, 
za marzec 66%. U spos i hienie: zmiennie. Obrót------miechów.

mua po wieiraoeą.
Dnia 8 czerwca 1894 r.. o 8 godzinie rano.

8 t a c y e. Barti-
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term,
dels.

Belmullet .... 760 Płd.Z. 2 zachm. 18
Aberdeen .... 760 Płn.Z. 2 pochmurno 11
Chryatiansund . , 767 W.Płd.W. 1 pogodnie 14
Kopenhaga . . . 765 W.Płn.W. 2 zachm 11
Sztokholm . . . 756 I łn.Płn.Z. 2 zachm. 9
Haparanda . . . 762 W. 4 bez chmur 14
Petersburg . . . 754 spokojnie. mgła 12
Moskwa .... 755 Z.Płn.Z. 1 bez chmur 13
Cork. Qnenst. . . 762 PłnZ. 3 pochmurno 13
Cherbourg . . . 764 Z.Płn.Z. 4 zachm. 12
Helder .... 760 Pin Z. 6 pochmurno 12
Sylt’) .... 752 Płd.W. 1 pochmurno 13
Hamburg3) . , . 754 Z. 4 zachm. 12
Świnoujście8). . 750 nn.W. 8 deszcz 10
Nowyport4) . . . 752 Pin. W. 3 zachm. 11
Kłajpeda . . . 754 W.Płn.W. 2 noehmnrro 11
Paryż...................... 764 Płd.Z. 2 pochmurno 12
Monaster .... 757 Z.Płd.Z. 4 pochmurno 11
Karlsruhe . . . 762 Płd.Z. 4 zachm. 12
Wiesbaden5) . . . 760 Z. 4 zachm. 12
Monachium’) . . . 760 Płn.Z. 6 zachm. 11
Kamienica7) . . . 758 Z. 4 pochmurno 12
Berlin8)...................... 752 Z. 5 deszcz 13
Wiedeń .... 756 z. 3 zachm. 15
Wrocław9). . . . 753 z 8 zachm. 16
Ile d’Aix .... 764 Z.Płd.Z. 3 zachm. 14
Nica........................... 758 Płn.Płn.W. 4 pogodnie 19
Tryest .... — — — —

’) Wieczorem burza i deszcz. 2) Wczoraj i nocą deszcz. 
’) Po południu i nocą deszcz. ‘) Nocą burza. 5) Wczoraj deszcz. 
6) Nocą deszcz. 7) Po południu burza. 8) Wczoraj silny deszcz, 
po południu burza. 9) Wczoraj burza i deszcz.________________

(JSi aaesłźiiio). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni

r F. J. KOHENDZINSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno-

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Tetagrajn giełdowy.

Kurs t dnia 8 9
Pszenloa osłab.
na czerwiec . . 134 50 138 -
na wrzesień . . 137 50 141 50
Żyto wyżej.
na czerwiec . . 115 50 119 50
na wrzesień . . 119 — 123 -
OlśJ rztp. spok.
na czerwiec . . 43 10 43 -
na październik . 43 10 43 -
Okowita wyżej.
eksportowa . . 30 40 31 40
na czerwiec . . 33 80 34 50
na lipiec . . . 34 20 34 70
na sierpień . . 84 70 35 30
na wrzesień . . 36 20 36 70
na październik '35 40 35 90
spożywcza. . . 60 30 — _
Owies
na czerwiec . . 132 25 132 26
Wypowiedziano:
żyta węcpli . . 250 100
okowity kw. ekp. 0,000 0,000

. spoż. 0,000 0,000
Sicserlo, 9 czerwca 1894

Kurs z dnia 8 9
Pszenloa wyżej.
na czerwiec-lipiec 133 60 136 -
na wrzes.-paźdz. 137 - 140 -
ilytn wyżej.
na czerwiec-lipiec 114 - 117 -
na wrzes.-paźdz. 117 - 121 -
Olćj rzep, niezm.
na czerwiec . . 42 50 42 70
na wrzes.-paźdz. 42 70 42 70(

Niem.8%poi.pań. 
Oonsol. 4% . . 
Oonsol. 3’/»% • 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pora. 8%% l.zas. 
Pozn. listy rent 
Poznań, oblig. . 
Nowa Pozn. poż. 
Anstr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pola. 4%% 1. zas. 
Węg.4% renta zł. 
Węg.4% . kor. 
Anstr. kred, akcye 
Lombardy . . 
Disconto com.

Usposobienie: 
stale.

7
90 10

106 10 
102 26 
102 80
98 75

104 10
97 40

163 20

220 
104 10 
67 90
98 20
91 20

211 50
43 60

-87 75

90
106
102
102
98

104

16S
94

22C
104

211

(Kursa końcowe.) 
8

Okowita stale.
w miejscu eksport, 
na czerwiec . . 
na sierp.-wrzeg.

Petroletm
w miejscu

29 60 
28 50
30 10

9 10

Doda
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Dzisiaj o godz. 3 po południu umarł, opatrzony 
ss. Sakramentami, w 86 roku życia w tutejszej 
plebanii ś. p. (1816)

Józef Zawiski,
weteran, porucznik b. wojsk polskich z r. 1830.

Eksportacya do miejscowego kościoła w ponie­
działek, dnia 11 b. m. o godz. 10 rano, następnie 
nabożeństwo i pogrzeb. O czem donosi przyjacio 
łom i znajomym zmarłego prosząc o modlitwę za 
jego duszę.

X. Sobeski, proboszcz i dziekan.
Słupy p. Kcynią 8. VI. 94.

uczestników spółki akcyjnej

odbędzie się
w czwartek dnia 28-go czerwca 1894 r. 

godzinie 4 po połnd. w Poznaniu w Bazarze

PORZĄDEK OBRAD:
Zagajenie Walnego Zebrania przez przewodniczącego 
Rady Nadzrczćj.
Przeczytanie i przyjęcie protokółu z ostatniego Walnego 
Zebrania.
Przedłożenie bilansu przez Dyrekcyą.
Udzielenie deszarży.
Sprawozdanie i wnioski Dyrekcyi.
Sprawozdanie i wnioski Rady Nadzorczej.
Wybór dwóch członków Rady Nadzorczej.
Wnioski członków.

Poznań, dnia 8 czerwca 1894.

„BAZAR POZNAŃSKI
Rada Nadzorcza

Karol hrabia JMielżyńs/ei e Chobienic,
przewodniczący.

OOOOOOOOOOOOOOCOOOOOOl
Szanownój Publiczności mam zaszczyt polecić mój

# zakład dentystyczny
wprawiania zębów sztucznych, plombowania i t. d. Pracując 
kilka lat n lekarza-dentysty p. Kasprowicza, jako też mając 
wogóle kilkonastoletnią praktykę w tym zawodzie, nabrałem tyle 
doświadczenia, iż wszelkim wymaganiom Szanownej Publiczności 
jestem w stanie zadość uczynić. Wszelkie polecenia wykonuję 
jak najakuratniój po cenack umiarkowanych

Polecając się względom Szanownej Publiczności pozostaję 
z szacunkiem (1.8,)

J. CrryszczyAski, dentysta,
ul. Wilhelmowska nr. 15 ('drugi dom od kościoła św. Marcina .

IWONICZ
Zakład sdrejowo-kąplelowy i klimatyczny

otwiera sezon 2O-go maja b. r.
W roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Gości 

l-o jeden dom mieszkalny, 2-o jeden barak, 3-o gruntownie 
przerobione łazienki borowinowe, 4-o ważniejsze przyrządy 
do ortopedyi.

W mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe 
ulepszenia. (1680)

Zaprowadzono fiakry zakładowe.
W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze.
W porze od 20 czerwa do 20 sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 

od taksy kuraeyjnśj.
Lekarzem zdrojowym jest Dr. KI. Dębicki.
Wszelkie zgłoszenia załatwia

1.

2.

3.
4.
5.
6.
7.
8.

Czerwona Apteka w Poznaniu
poleca

Encalyptns-esencyą do zębów i Encalyptns-prosiefc do 
zębów. Najiepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów 
1 dziąseł skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przy­
miotów. Cena butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 75 fen.

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez 
lekarzy polecone.

Esencyą pepsynową podług recepty profesora Dr. Liebreicha przy 
rządzoną. (1678)

Wino chińskie czyste i z żelazem.
Wino Sagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. — 

Cena: ł/i but. 3 Mk., ł/s hut. 1.60 Mk., butelka na próbę 76 fen. Przy 
zaknpnie 6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową (aqua bromata nervina) kn wzmocnieniu systemu ner 
wowego przyjemnie smakującą we fi. po 30 fen. i 60 fen. Przy za 
kupnie^ 6 fi., 1 fi. rabatu.

Krople sw. Jakóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne prze­
ciw cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żołądko­
wemu i słabości, butelka i m. i 2 m-

Ruski balsam spirytusowy przeciwko renmatyzmom i udarowi 
butelka 50 fen. i Í ji

Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje (Blei-Créme) 
słojek 1 M. i 2 M.

Radlauera środek specjalny kn całkowitemu wyniszczeniu nagniotków, 
zgęszczenin skóry etc., fi. 60 fen.

Radlauera esencja jodłowa z przepysznym zapachem lasu jo­
dłowego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od­
dechowe, premiowane trzema złotemi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 Mk., rozpylacz 1.60 M.

Prawdziwy dalmatyński proszek na owady nadzwyczaj 
skuteczny na Szwaby, pluskwy, mole itd. w pudełku z przyrządem do 
rozpylania po 26, 50 i 1 marce — funt po 3 marki.

Proszek na mole w zamkniętych kapsułkach do wkładania w fałdy 
mebli, rzeczy itp., pudełko 60 fen.

Papier na mole arkusz po 10 fen., karton zaw. 10 ark. 80 fen. 
Radlauera proszek na nogi nadzwyczaj praktyczny i nieszkodliwy 

środek do usunięcia pocenia nóg i nieprzyjemnego odoru z nóg i pod 
ramionami. — W pudełkach blaszanych z przyrządem do rozpylania 
po 50 fen. i 1 marce.

Pastylki na migrenę, doskonałe na migrenę, nerwowy bói głowy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce.

Pigułki rnmbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 
środek na rozwolnienie, pudełko po 50 fen.

Pigułki żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny 
i łatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cu­
kru, nie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.

Miód Żywokostowy na kaszel i chrypkę, katar w krtani i płucach, 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 50 fen.

Szanownym Dozorom kościoła oraz wszystkim posie- 
dzicielom gmachów opatrzonych w piorunochrony 

donoszę najuprzt-jmićj. iż rewiduję piorunochrony na 
ich działalność, jako że i wykonuję potrzebne repa- 
racye. Nadmieniam równocześnie najuprzejmiśj, że każdy pio­
runochron źle funkcyonujący jest nader niebezpieczny; rewizja 
zaś powinna nastąpić co najmniój co pięć lat. Wszystkie odno­
śne prace wykonuję po nad-.r przystępnych cenach.
(1813) Z wysokim szacunkiem

Jan Sierodzki w Krotoszynie.

Polecam się da upiększania kościołów i kaplic,
bud ii ję nowe ołtarze, przerabiani i odnawiani 
stare, dostarczam olejnych obrazów, konfe- 

syonałóń, chrzcielnic i t. d.
Wieloletnia fachowa znajomość i wszechstronne uznanie 

dają mi rękojmią, że i nadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieństwa, które mi prace dekoracyjne 
w kościołach naszych powierzyć raczy. (1474)

Marcin Piotrowski
zakład malarski i pozłotniczy,

fabryka ołtarzy i stacyi Męki Pańskiej,
Poznań, Wrocławska ul. nr. 14, I p.

.wchód przez bramę.

en

(1817)

U

Księgosusz I Czerwonka
u zwierząt (owiec, bydła i koni) | u świń

zwalcza się najskuteczniej za pomocą
Pasteur’a szczepień ochronnych,
które w Austro-Węgrzech, Prancyi, HiszpaniH t. d. ogólnie są 
w użyciu i nieprzestają najlepsze wykazywać skntki. Jedyne 
na Niemcy całe uprzywilejowane nowo powstałe laboratoryum wy­
twarzające prawdziwą limfę Pasteura, pod fachowem będące kiero­
wnictwem, laboratoryum Pasteura w Sztutgarcie, Canzleistr. 22 
stojące pod dozorem oddziału weterynarskłego król. Wyrtern- 

srskl " " ’ " “ “ ”

wnictwero, laboratoryum Pasteura w Sztutgarcie, Canzleistr. 22 
d dozorem < '

bersklego kolegium lekarskiego, gdzie nabyć można zawsze 
świeżą limfę Pasteura po tanich cenach, wysyła wszędzie obszerne 
prospekta ze sposobem użycia darmo i opłatnie i ihętnie udziela 
wszelki h objaśnień. (1734)

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 
(Róg Starego Rynku i Szerokiej ulicy,}

31.

nie jest w stanie otworzyć

żelaznej opancerzonej szafy ogniotrwałej
z fabryki (1665)

M. Fabiana w Berlinie
założonej w roku 1838

najstarszśj i pierwszej fabryki szaf żelaznych w Niemczech.

lucuin Zastęp..two i skład komisowy

od 40 lat ma firma
F. Oberfelt & Sp.

w Poznania
Ilustrowane cenniki bezpł. i fr.

Wrocław. 17
3rzy ratuszu 13 (Riemerzeile)

W. REMBOWSKI,
irakt. Lekarz - Dentysta.

St. Kasprowicz
lekarz- dentysta

Poznań, Śty Marcin 69.

„Posłaniec Katolicki“
pismo religijne wychodzi co tydzień 
pod redakcyą ks. dr. Lissa a za­
wiera lecye, ewangelie, kazania na 
wszystkie niedziele i święta, artykuły 
religijne i pouczające, kronikę kościel­
ną itd. Prenumerata wynosi na po- 
cztaca 50 fen, kwart; lnie a z o.no­
szeniem do domu 65 fen. Ajenci 
otrzymują wysoki rabat. Ogłosić 
się powinni pod adresem: «Posłaniec 
Katolicki“, Bochum.

„Wiarus Polski“
pismo dla Polaków na obczyźnie wy­
chodzi trzy razy tygodniowo z dwo 
ma bezpłatnymi dodatkami a mia­
nowicie 1) Hanką Katolicką 
czyli „Posłańcem“, tygodnikiem re­
ligijnym przez ks. dr. Lissa, oraz 
2) Zwierciadłem miesięczni­
kiem humorystyczne- satyrycznym, 
zawierającym wesołe opowiadania, 
komedyjki, żarty itd. Prenumerata 
na wszystkie te trzy pisma razem 
wynosi na pocztach i u listowego 
1 m. 60 fen- kwartalnie a z odno­
szeniem do domu 25 fen. więcej. 
Na dwa miesiące z odnoszeniem do 
domu 1 m. 20 fen., na miesiąc fcO 
fen. — Rrnkania „Wiarusa Pol­
skiego“ (w Bochum przy Mai thestrstr. 
17a na dole) wykonywa wszelkie 
roboty drukarskie szybko, gustow­
nie i tanio. (1476)

Księgarnia ..Wiarusa Polskiego“
w Bochum. Maltheserstr. nr. 17a. 
pol-ea książki do nabożeństwa, po­
wieści i książki treśei pouczającej, 
obrazy w ramach i bez ram, krzyże, 
różańce, szkaplerze i t. d. i t. d.

Poznań M. Zabłocki Hotel francuzk

S Z © W <5
Pracownia i skład obuwia

poleca na obecną porę (l, 58

OBUWIE MtfKIEI DAMSKIE
rozmaitego kroju, tylko własnego wyrobu, 

z doborowego materyału, 
gustownie i najstaranniej wykonane. 

Ceny jak zicykle umiarkowane.

1 Jt

Poznań, Bazar i Sw. Marcin,
poleca po najtańszych cenach (1049) 

Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Swleee stearynowe Motarde,
Olej do palenia i knotki zwyczajne i fraucuzkie.

Oliwy do machin parowych i zwyczajnych 
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

Wody mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania, 
Mydła tualetowe w wielkim wyborze,
Perfumy franc., eseneye. Olejki eteryczne.

Herbatę chińską najnowszego sprzętu, 
prawdziwy franc. Koniak, Rum i Arak,
Wyborną oliwę prowancką i wszelkie korzenie. i

Apteka Glabi sza
w Poznaniu, ul. Wrocławska 31,

poleca
Wodę resorcynową do ust, składającą się z różnych środków prze- 

ciwgnilnych i nerwy wzmacniających, Najlepszy środek, polecany 
przez lekarzy, aby zapohiedz zapaleniu dziąsła i ust, bólowi zębów 
i niemiłemu odorowi oddechu. Przy częstem używaniu konserwuje 
nadzwyczaj dziąsła i zęby. Polecane na te cele proszki do zębów do 
płukan a ust, nie mogą odpowiadać swemu zadaniu, gdyż nie są w wo­
dzie rozpuszczalne But. 1 M.

ProszeK z mentolu 1 waniliny do zębów, nadzwyczaj miłego 
zapachu. Słojek szkl. 75 fen.

Dentipnrinę Dr. Koszutskiego. Słojek 1 M.
Wodę Knmerfelda — najwięcój wypróbowany środek na różne nie­

czystości skóry. But. 75 fen.
Maść Małeckiego na piegi. Słojek 1 M.
Balsam chinowy na włosy — wzmacnia skórę i może zapobiedz 

wypadaniu włosów. But. 1,25 M.
Wódkę franenzką. Tani i dobry środek do czyszczenia głowy. 

Butelka 1 M. i 2 M.
Kolodium zielone na nagniotki. But. 60 fen.
Wino Sagrada. Środek dyetetyczny do częstego używauia przy złem 

trawieniu i nieregularnym stolcu. But. 1,60 M. i 3 M.
Wino chinowe — czyste i z żelazem — dla rekonwalescentów, na 

brak krwi, osłabienie ogólne. But. 1,50 i 3 M.
Wino Condnrango, przy różnych cierpieniach żołądka. But. ' ,60 

i 3 M. — Wino pepsynowe. But. 1 M.
Wino z czarnych Jagód i wszelkie wina medycynalne.
Pigułki rabarbarowe, lepszcze i tańsze, aniżeli pigułki szwajcarskie,

pobudzają trawienie i regulują stolec. Pud. 75 fen.
Rnski spirytus, na reumatyzm i rwanie w kościach. But. 60 f. i 1 M. 
Esencyą jodłową — z przepysznem zapachem lasu jodłowego, nie­

zbędne do czyszczenia powietrza w pokoju chorego. But. 1 M. 
Wszelkie wody mineralne najświeższego nalewu, jako i pastylki

i ługi z tychże wód, wszelkie mąki dla dzieci, preparaty słodowe, lekar­
stwa specjalne tutejsze jako i francuzkie i angielskie. Wszelkie bandaże 
i przyrządy, potrzebne przy opatrywaniu i opiece zawsze w zapasie i po 
najtańszych cenach.--Przy zamówieniach zamiejscowych wynoszących nad 
6 M. nie oblicza się kosztów portoryum i opakowania. (1644)

Fabryka towar, cynowych i bronzowych
FRANCISZKA WUJKA

istniejąca od 11O lat
w Poznaniu przy Szerokiej ulicy nr.

poleca swój bogato i dobrze zaopatrzony skład 
naczyń i sprzętów kościelnych j ko to: Mon- 
straneye, FIGURY NA BOŻE MĘKI, pająki 
do gazu świec i petroleum, lichtarze wielkie 
ido paschałul lichtarze ołtarzowe o jednśj 
świecy i kandelabrowe, kadzielnice i łudka, 
wieczne lampy, krzyże proceśyonaine, krzyże 
ołtarzowe, lichtarze do ściany, dzwonki na 
Sanctus, dzwonki do Mszy św., Itch arze 
do Mszy św., kielichy do Komunii >w. z pa­
tyną, lampki przed obraz Matki Bożej, kro- 
pielniczki, kociołki do święconej wody, tacki, 
do chrztu z wycięciem i imbryczkiem, pu 
szki do Olejów św , puszki do Hostyi Sw., 
ampułki, tacki w rozmaitych wielkościach, 

I iawatarze itd. Ceny jak najniższe. Podej 
muje wszelkie reperacye i uskutecznia tako 
we jak najprędzej. Na życzenia mogą ś'ie- 

jczniki ołtarzowe być przelane. (i7i6)
Kupuje siary kruszec lub bierze go w zamian.

25

Na porę wiosenno-latową
odebrałem i polecam

a a awszenue nowi
w ma tery ach 

krajowych i zagranicznych.

K. Skoraczewski,
kra w 1 e c , (1509)

obok hotelu Francuzkiego, wchód z Podgórnej ul.

St. Oplelińsbi
Fabryka wyrobów wmtowych i bialnik «asta

D550)
•w 2Zzotosz37-.r1.ie

polei a

wyrabiane stosownie do pizepisów koście r-yih z 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i 1 rai no.

czystego

Obrazki?«4

do I-ej Komunii św.
kolorowe, polskie i niemieckie po 
5, 8, 10, 12. 16, 20 fen. poleca

Księgarnia Katolicka
Poznań, Stary Rynek 53.

Próbki wysyłają się gratis i franko.
ObSfflloninniiśi.

wielkość 22X31 cm. pięknie wyko­
nane po mrk. 10,CO za 100 sztuk 
wysyłają odwrotnie (1783)
ś. Be&dlewicz i Sp.

w Pleszewie.______

Meble ogrodowe 
fanuy do kąpieli

Spiżarki siatkowe 
Maszynki i paszki do

lodów oraz (1703) 
Szafy do lodu tanio do na­

bycia, począwszy od 25 M.
poleca

M. Sobeckijr.
Poznań, Stary Rynek 53 54.

OGNIE

C. ADAMSKI,
Poznań, Bazar,

Fabryka czapek i rękawiczek
zułozouu w foliii 1>*."il

poleca na obecną porę we wielkim wyborze:

Rękawiczki i czapki
BSZT |g __ czarne i kolorowe od
IKkOOeiOBBSE© najtańszych aż do naj- 

lepszych gatunków.

i feWiaę ń.u?żką
PARASOLKI.

Parasole i laski. Szkarpetki, szelki, chustki do nosa,
pantofle, portmonetki, kuferki i derki do podróży, 

guziczki do gorsu i do mankiet itd.
Kapelusze i czapki liberyjne

z wszelkiemi przyborami,
oraz dla (1780)

Przewielebnego Duchowieństwa
birety, obojczyki, piuski, kołnierzyki itd.

Usługa skora i rzetelna, ceny nader umiarkowane.

bengalskie, magne- 
zyowe, pochodnie, 
wszystko własnej fa- 
brykacyl jako też lam­
piony poleca po najtań­
szych cenach (1808) 

skład zabawek
A. WUNSCHA.

Poznań, Hotel My Hasa.
Wielki wybór gier ogro­
dowych}. t. Lawn-Tennis 

i krokietów.

hamburgskle, bremeńskle I Im 
portowane jako i tańsze w doboro­
wych gatunkach, również tabakę 
do zażywania Grand Cardinal po­
leca po cenach umiarkowanych

handel cygar

W. Becker, plac W. 14.
Papierosy Sulimy, Wellera, Vul­

kan z Drezna po cenach fabrycznych
Przesyłki pocztowe uskutecznia 

się franko. (lot 3)

Do pewnego kla­
sztoru potrzebni są 

z powołaniem zakonnem kan­
dydaci, biegli w rzemiośle sto- 
larskiem, ślusarskiem, krawie- 
ckiem, mularskiem, szewskiem, 
introligatorskim, również zna­
jący się na ogrodnictwie. — 
Bliższemi objaśnieniami służy 
Drukarnia kuryera Poznań­
skiego przy ul. św. Marcina 16.



Solanki św, Marcina w Kołobrzegu
(St. Martins Soolbnd)

Najsilniejsze kąpiele solankowe ze źródła Zillenberg. Kąpiele so­
lankowe. błotne i parowe, tusze najrozmaitsze jako też inhalacye Zakład 
nowo zbudowany podług najuowszych doświadczeń. Urządzenie bardzo 
eleganckie. Lekarzem dyrygującym jest fizyk powiatowy radzca zdrowia 
Dr. Raabe. Dom mieszkalny i pensyonat także i dla dzieci bez towa­
rzystwa osób starszych, irospekta wysyła się bezpłatnie. (1689)

Zarząd Soląnek św. Marcina.

ANTuNI ROSĘ w Poznaniu
poleca:

Tapety, llnoleon i tolosy,
Hanfiel nateryatói piśmiennych, malarskich i rjstiiiowiili,

Artykuły biórowe i szkolne,
Towary skórzane, albumy, neceserki, portmonetki, pugilaresy etc.

ALFENID? CHRISTOFLA, 
Zakład litograficzny i drukarnia,

Bióro pośredniczące
parcelacjach aa ilości rontowe ila filtieto Księstwa PozBaiskieio i Pras ZactoWcL

W. DEMBIŃSKI .
Poznań Bi smarka ul. 7.

przyjmuje majątki ziemskie na parcelacją na włości rentowe, dostarcza parcelantów, dobrych mierników, zała­
twia wszelkie czynności i korespondencye, reguluje bypoteki.

Generalna Agentura
Banku zabezpieczeń na życie i oszczędności

założony 1854 W SztUtgaTCie pod nadzorem Państwa.

» W. Dembiński » Sp.

N abożeństwo
u a czas

® 0 ®

Stan zabezpieczeń »> X KREJi») majątek Banku
390 milionów mk. ~ jgy milionówPoznań Sisinarka 7.
przyjmuje wnioski na zabezpieczenie na życie i o pożyczki hypoteczne bez i z amortyzacją 

dla miast, gn in, korporacji majątków ziemskich po tanim procencie. (1788)
Agentura Towarzystwa zabezpieczeń od ognia i gradu w Szwedt.

W. DEMBIŃSKI I SP.
Poznań, Bismarka 7.

zabezpiecza także domy i mobiiia w miastach a mianowicie w Poznaniu.

Bjąeej a«
Najśw. Sakramentu

Z rozkazu Nsjprzew. X. Arcybiskupa Gnieźnień­
skiego i Poznańskiego ułożone

Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen. 
100 egzemplarzy 30 mrk. z portoryum.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzedniem 
nadesłaniem należytości.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

przy kapnie n ttoor i

Najnowsz.ego układu
Regestra gospod., kościelne i książki kontowe,

Bilety wizytowe, doniesienia ślubne i t. d.

Skład papierów do pakowania i papy.
Próby tapet dla zamiejscowych na żądanie franko. Jene- 
ralne zastępstwo na W. Ks. Poznańskie obić patentowanych 
_______________ LINERUSTA W ALTON._________ (1779)

Pasy skórzane
Kwtłnłana, parciane I z atoroi wtaikłądń<

tilsArę AnfrlelMlct) na pwy. (866)
(¿iubowo płyty, iznury, wąż* Mc.
Aj»lx»t ogniotrwały opakonek w płytach 1 
Aparaty szklane i ‘
Hnaarowuiki Torote, £
Tluiwoa ortoły do pMryiamh anaaowiAtor feiMadcość 

w ołMe 80%).
World do akoto.
X*Z*ołaty na lokouoMio patooa

Z. MAZURKIEWICZ,Fabryka pasów,
orax skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni. 

Poznań Bismarka ulica nr. 10.

i otaojd Dr. Dolkrteka w Bedlnie 
Staaffan oto. do atolom 
nrytomto maaewiAmr

F
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A. Andruszewski ?
Rycerska ulica Kir. 3(5

Magazyn mebli
i zakład Dekoracyjny do całkowitych urzą- 0 

dzeń pokojowych w różn ch stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

1*5 materace °
wyściełane puchem roślinnym (Kapok)

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
za najlepszy 1 o wiele zdrowszy materyał od pierza i włósia.

Wietlii wybór koblercy Smyrna, Asminster i in­
nych gatunków. Portyery 1 Urany w najnowszych dese­
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. (7c0)

Cenniki na eyczenia gratis i franco!

o

I-to

i

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski,
Podgórna ulica nr. S,

(130ó)

poleca Szau. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyścielane, lustra 

1 marmury po najniższych cenach.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego,
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych ¡mam zawsze 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (1055)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączuj 
skład powyższe świece p. łi. Now akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

IW. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku,

Poznań. Szeroka ul. 24

Warsztat
Silniki precyzjjtiéj, optolecliniki

■ i

welocypedów.

oraz przy zaciąganiu pożyczek, regulo­
wania hipotek i wydzierżawieniu dóbr
(103) przyjmuje

dom bankowo-komisowy
JUKU REICHSTEHf,

Poznań — Piekary nr. 5.

i umywalki
jak również pojedyńcze 
przybory umy wałkowe

we wielkim wyborze poleca

J. Krysiewicz
skład spssgtów ¡raohoasych i d@®owycłt

Św. Aljtfcill Tli*. 65».

Polecam mój bogato zaopatrzony

skład, towarów kolonialnych,
łakoci, win, dziczyzny i ryb.

SPECJALNOŚĆ: (U67)

kawy palone i surowe.
Ed. Eeckerta jr. nast.

W. Andruszewski,
narożnik ulic Berlińskiej i Wiktoryi. 

Zamówienia na świeże ryby uskut. w przeciągu 3 dni.

Okulary, binokle, perspektywki, lunety, szklą optyczne.
Gronioclirouy. Elektryczne dzwonki. Dzwonki alarmujące. Telefony po wsiach i mia­

stach. Elektryczne oświetlenie schodów bateryami „Vulcan“. (1515)

NOWOŚĆ!!
Zapalanie i gaszenie płomieni gazowych

z każdego miejsca jeduern uaciśuieniem palca za p mocą kombinowanych prądów elektrycznych.

TTEZĄBZAmz: 
elektrycznego światła i przenoszenia siły każdego systemu i rozmiaru.

Wanny do kąpieli
w rozmaitych kształtach i wielkościach, poleca po genach 
najtańszych _

LEON KIESLING,
Poznań, Podgórna ul. 14.

Cenniki na życzenie bezpłatnie.
Gospodyni w śred. wieka, wy­

uczona gotow., przy kucharzu, umie­
jąca ładnie pras., obeznana z wiejsk. 
gospod. poszukuje miejsca na probo­
stwie. Swiad. i rekom, bardzo do 
bre. O łask, oferty uor. pod lit. 
M. M. u p. Szymańskiej, Poznań, 
Wiedeńska ul. nr. 3. (1321)

Panorama international
Przedostatni tydzień

Florencya iWenecya.

A. ŹołnierkiewiczHURTOWNY SKŁAD WIKA WĘGIERSKIEGO
Zbąszyń (Bentschen)

! ....... 7 poleca swój bogato zaopatrzony ■

skład win górno węgierskich
po przystępnych cenach przy skoré; i rzetelnój usłudze. — Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

wino mszalne (vinum de vite purum)
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy złożonój przysięgi 

wobec Władzy Duchownéj. (IL o)

Panowie B. Andrzejewski « Grodzisku i knpiet A. Zalhwsti t Limie
mają na składzie opieczętowane moje wina mszalne.

»»-»■»■»-« iihhhi n n nu n mu » » »» » i rr.rrrwfty<

Solanki w Inowrocławia.
Najsilniejsze jodowo-bromowe kąpiele solankowe I łngowe. Dzia­

łają nader skute znie na choroby kobiet i dzieci, na reumatyzm, podagrę 
choroby skórne, skrofuł,, chor »by weneryczne, newralgie i t. d

Sezon trwa do połowy września. (1810)

Zarząd miejski solanek.

OsoToa
biegła w krawiecczyznie. białem szy­
ciu, pięknych hufta-.h znaczeniu bie­
lizny i różnych robótkach, poszukuje 
miejsca za pannę służącą. - 
Oferty pod lit. A. K 1812. przyj 
muje Drukarnia Kuryera Pozn 
św. Marcin 16.

—I I _L_ I_"□

W ogrodzie Lamberta 
Odbędzie się w niedzielę 10 czerwca wiecz. o godz. 8 

d.zuig’! koncert
Berlińskiej orkiestry koncertowej

dawniej BIIjSE.
Biletów po 1 0» Mk. nabywać można 4® //21® £°dz- 

u pp. Ed. Bote & 6. Bock jako też od 5-tój do ’ ń «®d^ P^y 
kasie- — od godz. >/.,8 ei począwszy płaci się przy kas e 1,50 Mk.

’ W razie niepogody odbędzie się koncert ™ gah Wce 
rezerwowane 1.50 Mk., merezerwowane 1,0-, Mk. Cena przy

TGO i 1.00 Mk. Jkasie 2,00

W niedzielę dnia 10 czerwca b. r.

Wielbi kaacoit wojskowy
(1820) Początek o godz. 4.

UJS?"" Ceny o połowę zniżone. "1®®
Jazda dla dzieci na kucach..

Wieczorem llnmln. oświetlenie ogrodu.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznani* — Nakładem i czcionkami Drakami Kuryera Poznańskie^-
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